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Min. Skrzyński udziela inter- 
wiewu jednemu z dziennikarzy 


| 


Samobójstwo przemysłowca 
wileńskiego 


W Wilnie popełnił samobójstwo jeden 
z najbogatszych przemysłowców tamtej- 
szych, prezes zw. kupców i przemysłow- 
ców p. Komornicki, lat 62. Jako powód 
tego rozpaczliwego kroku wymieniają kry- 
zys, który go zrujnował. 

Był człowiekiem powszechnie poważa- 
oym i szanowanym w mieście. 


Rewizja procesu Bispinga 
Nasfąpi 3 lufego 1926 r. 


Jak się dowiadujemy, rewizja głośnej 
sprawy Bispinga, oskarżonego o zabójstwo 
ks. Druckiego-Lubeckiego nastąpi dnia 3 
lutego 1926 r. 


196 tys. bezrobotnych 


20 miljonów zł. zapomóg 


WARSZAWA, 16 października, Sejmo- 
wa komisja opieki społecznej wysłuchała 
sprawozdania wiceministra pracy i opieki 
społ, Jankowskiego o stanie bezrobocia w 
Polsce i akcji rządu w tej sprawie, Ze spra 
wozdania tego wynika, że w chwili 3bec- 
nej jest zarejestrowanych 196,000 bezro- 
batnych z tego najwięcej w wojewódz! "> 
sśląskiem bo 57,000, w województwie łódz- 
kim 39,000, kieleckiem—27,00, lwowskier 
—15,000. Według zawodów wśród be o 
botnych najwięcej jest robotników niewy- 
kwalifikowanych — 51.000, górników — 
40.000, włókniarzy 30.000, metalowców i 
hutników — 23.000. Dotychczas korzysta 
z pomocy ustawowej 28,000, a z t. zw, do- 
taźnej — 40.000. Na zapomogi ogółem wy- 
dano do dnia 1 października b, r. 20 miljo- 
nów złotych. Po referacie wicemińistra 
Janickieśo rozwinęła się dyskusja, której 
nie ukończono. Dalszy ciąg jej odbędzie 
się dnia 21 b. m. 


Kurier lifewski zginął 
MOSKWA, 16 października (Tass), — 
Litewski kurjer dyplomatyczny, który je- 
chał wczoraj pociągiem pośpiesznym z Se- 
besz do Moskwy, znikł z pociagu. Doku- 
menty dyplomatyczne i osobiste kiiriera 
przesłano netychmiast 

skiemu w Moskwie. 


poselstwu litew- 


Pilot czeski, p. Sladek, wyruszył wczo- 


znajdował się nad Częstochową. nadcią$ś- 
| 
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Konferencja w Locarno zamknięta 


Ostateczne podpisanie paktów nastąpi w grudniu w Londynie 
Min. Skrzyński we wtorek stanie przed sejmem w Warszawie 


LOCARNO, 16.10, godzina 20-ta. 


Dziś o godz. 19 m. 


Pierw.zy opuścił salę 


semannem na czele; 
„hurra”, 


Podpi 


TREŚĆ ZAWARTYCH PAKTÓW, 

LOCARNO, 16 października, (Pat) — 
Obecnie można ustalić, że w Locarno pod- 
pisane zostały następujące dokumenty: 
pakt reński, traktat arbitrażowy francu- 
sko - niemiecki, traktat arbitrażowy bel- 
gijsko - niemiecki, traktat arbitrażowy 
niemiecko - polski, traktat arbitrażowy 
niemiecko - czechosłowacki, traktat gwa- 
rancyjny polsko-irencuski i traktat gwa- 
rancyjny francusko - czechosłowacki. 

Wszystkie te akty stanowią jedną ca- 


dzą w życie jednocześnie no wejściu Nie- 
miec do ligi narodów. Ogłoszenie treści 
paktu i traktatów nastąpi dopiero później 
po przyjeździe ministrów do ich krajów. 

Pakt gwarancyjny reński zawiera za- 
bezpieczenie i poręczenie granic reńskich. 

Zarówno pakt reński, jak traktaty ar- 
bitrażowe polsko-niemieckie i czechosło- 
wacko-niemieckie przewidują wolność 
działania dla Polski, Czechosłowacji i 
Francji, w celu udzielania sobie wzajemnej 
pomocy, oraz zobowirzznie udzie!ania so- 
bie owej pomocy w sposób bezzwłoczny w 
razie naruszenia prze: Niemcy obowiązu- 
jących postanowień w traktacie gwaran- 
cyjnym, powołujących się wyraźnie na 
ietzicjące przepisy. 


WSPANIAŁA KSIĘGA, 

LOCARNO, 16 października. (Pat.) — 
| Jednocześnie z parafowaniem paktu reń- 
skiego i wszystkich konwencji, podpisany 
także został protokuł końcowy. Konwen- 
cje arbitrażowe wraz z paktem oprawione 
są w jedną wspaniałą księgę, stanowiącą 
jeden dokument. Do podpisu podawał Ce- 
| cil Churst. | 
| 


oÁ 
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Podpisywano w porządku alfabetycz- 
į nym tak, że pierwsze podpisały Niemcy. 
(Allemagne). 
| Wysłano depeszę gratulacyjną z po- 
| dziękowaniem za gościnność do rządu 
| szwajcarskiego 


s 30 wszystkie siedem konwencji 
rencja została zakończona przemówieniem Chamberlaina. 

„Wielkie tłumy publiczności, zgromadzone 
rzęsistymi oklaskami uczestników konferencji, 


z innymi członkami delegacji, 


łość traktatu z Locarno. Wszystkie wcho- | 


(Telegram własny 


konierencji polski 


We wszystkich przemówieniach widać 
było głębokie wzruszenie, 

Dwaj delegaci Vandervelde i Briand 
byli wśród obecnych jednymi, którzy tak- 
że podpisali traktat wersalski. 


| ZABEZPIECZENIE GRANIC WŁOSKICH 

LONDYN, 16 października, (Pat) — 
| Korespondent „Daily Telegraph" -doosi z 
| Rzymu, że między Francja Włochami i 
| Czechosłowacją podpisana ma być dodat- 
kowa umowa zabezpieczająca granice 
włoskie. 


PODPISANIE PAKTÓW W LONDYNIE. 

PARYŻ, 16 październka (A.W.). Spra- 

| wozdawca „Quotidien“ donosi z Locarno, 

że w grudniu r. b, zbierze się w Londynie 

konferencja: specjałna dla podpisania za- 
wartych w Locarno paktów. 


VANDERYVELDE NIE CHCE ZŁOŻYĆ 
WiZYTY MUSSOLINIEMU. 
LOCARNO, 16 października. (A. W.) - 
Vandervelde miał oświadczyć, że jest rze- 
czą niemożliwą dla niego złożenie wizyty 
Mussoliniemu, 
Vandervelde był wielkim przyjacielem 
Matteottiego, 


Incydent z Mussolinim 
w Locarno 


Bojkofujący go dziennikarze nie dali 
sobię dmuchać w kaszę 


LOCARNO, 16 października, (AW)-— 
Dziś o godz. 12 urządził Mussoli:i przyję- 
cie dla dziennikarzy. 

W chwili, gdy dyktator wkraczał do 
hc": hotelu „Palace", gdzie oczekiwali go 
dziennikarze, oznajmiono mu, iż w hotelu 
zrajduje się grupa dzi-"nikarzy amerykań 
skich, angielskich i innych narodowości. 
która chce go zbojkotować za zaprowa- 


Piorun uderzył w aeroplan 
przelatujący nąd Częstochową 


raj z Pragi czeskiej do Warszawy — na a- 
paracie A. E.G. L, należącym do między- 
narodowego towarzystwa żeglugi powietrz 
nej, 

O godz. 1-ej po południu, gdy aeroplan 


nęła nawałnica śnieżna, z którą dzielny pi- 
lot musiał walczyć przez kilka minut. 
Ledwie wydostał się z chmury śnieżnej. 


wpadł w drusa chmurę — kurzową — i w 


tej ch„'li zdarzyła "się 1zecz niezmiernie ; 


rzedlwra, zarazem streszna. 


Ośleniaijaca błyskawica rozdarta 
widzenia rilota, aeroplan wstrząsnął 


raptownie — p, S! 


pole 
się 
adek zor antcwał się, że 


w aparat iego uderzył piorup.. 


l 
| 


Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, 
dzielny lotnik opanował z powrotem ster i 
sprawdziwszy, że wszystko działa prawi- 

| dłowo, szczęśliwie doleciał do Warszawy, 
| gdzie wylądował o 2-ej. 


Na lotnisku poddano aparat skrupulat- 
nym oględzinom. 

Stwierdzono, że groźna iskra elektrycz- 
na wytopiła jedną ze śrubek, przytrzymu- 
jących dźwignię i wybiła otwór w jednem 
ze skrzydeł aeroplanu, nie czyniąc na 
| szczęście, większej szkody aparatowi. 

Wycięto, jako curiosum, części blachy, 
| uszkodzone przez piorun i przesłano je do 
| ministerstwa kolei „na wieczną rzeczy pa- 

miątke”, - 


„Głosu Polskiego”). 
zostały sparafowane. 


Konfe: 


pod pałacem sprawiedliwości, przyjęły 
którzy ukazywali się na balkonie. 


i minister spraw zagranicznych wraz 
następnie wyszła delegacja Niemiec z Lutherem i Stre= 
a potem wszystkie inne delegacje, witane oklaskami i okrzykami 


Przez dzisiejsze sparafowanie treść i forma układu zostały ostatecznie przyjęte. 
isanie układu nastąpi dnia I grudnia po przeprowadzeniu dyskusji w parlamentach, 


dzenie przezeń w odniesieniu do prasy 
włoskiej obostrzenia i cenzurę, oraz ze 
wydalenie szeregu dziennikarzy amery= 
kańskich z Włoch. 

Bojkotują-y Mussoliniego dziennikarze 
zgrupowani byli w hallu hotelowym pods 
czas gdy przedstawiciele prasy mu przys 
chylnej znajdowali się w sali na pie: wszem 
piętrze, Mussolini, zaraz po otrzymaniu 
powyższej informacji, wprost nd wejścia 
z rrócił się do grupy 'o;xotujących go, 3 
poznając jednego z dziennikarzy angi*l 
skich, znanego mu osobiście oddawna ze 
zjazdów socjalistycznych, zbliżył się do 
niego i zapytał z ironią: 


— Cóż; czy „.ci w dalszym ciąfu 
konspirują? 

— Co do tigo nie mogę . lzielić',zi0re 
macji, gdyż nie jestem komunistą — odpo« 
wiedział zapytany, nie wyjmując rąk z 
kieszeni, 

— Mylę się widocznie — stwierdził 


Mussolini, w dalszym ciągu uśmi:chająe 
się ironicznie, 

Stojący obok dziennikarz holenderski 
zwrócił się do dyktatora Włoch z uwagą 

— To się panu bardzo często zdarza, 
panie Mussolini. 

Mussolini odwrócił się od tej grupy i 
udał się do sali, gdzie oczekiwała go pra. 
sa przychylna. Tam wygłosił krótkie prze= 
mówienie, wyjaśniając przyczyny, która 
skłoniły Włochy do wzięcia udziału w 
konferencji locarneńskiejj Pierwszą. z 
tych przyczyn miało być to, że Włochy 
interesują się tylko kwestjami, dotyczące- 
mi polityki zachodniej, tak samo zresztą 
jak i Anglja, drugą — że Włochy nie mają 
wspólnej granicy z Niemcami, a trzecią— 
to, że samodzielność Austrji jest zaśwa: 
rantowaną przez traktat wersalski, a za- 
te.a niema żadnej podstawy do obawiania 
się, że Austrja połączy się z Niemcami w 
jedno państwo, 

Wyjaśnienia, udzielone przez Mussoli- 
niego, nie przyniosły nic sensacyjnego, Pe 
krótkiej przerwie, gdy nikt z obecnych nie 
zabierał głosu, Mussolini skłonił się i wy- 
szedł. 


Posiedzenie sejmu we wtorek 


Nasz warszawski koresp. telefonuje: 

W dniu wczorajszym marszałek sejmu 
wyznaczył posiedzenie na 20 b, m, o godz, 
11 rano, Na porządku dziennym znajduje 
się: pierwsze czytanie budżetu na rok 
1926, pierwsze czytanie projektu sanacyj- 
nego premjera Grabskiego i pierwsze czy» 
t..le projektu ustawy o tymczasowej na- 
cz-.nej radzie. gospodarczej, , 

Prawdopodobnie jedzak do tego , 
rzzdku dzi- -go, mającego char” ra- 
cj formalny, dołączone kadzie ekspose 
p-  ;ńskiedo, za  -rające informacje o 
umowach w Locarno, 


Cien Cziczeri 


Pewne dzienniki chjeńskie powitały u 
nas Cziczerina nie tylko jako gościa i przy- 
jeciela Polski, lecz także jako anioła poko- 
ju, który ma zniweczyć intrygi niemieckie i 
przyczynić się do utrwalenia pokoju, Zako- 
rzeniona tęsknota za caratem wobec coraz 
slabszych widoków powrotu tegoż caratu, 
podsuwa naszym moskalofilom najniedorze- 
cznieisze marzenia aż do sojuszu i przyja 
źni z sowietami. 

Ale sowiety stoją w tak osobłiwym sto- 
sunku do wszystkich państw burżuazyj- 
nych, t. j. do całej Europy, że 6 sojuszu z 
nimi ani o uczciwej przyjaźni mowy być 
mie może. Pod pozorami pokoju prowadzą 
one ukrytą wojnę z sąsiadami, szukając sła- 
bych punktów dla wzniecenia pożaru. — 
Z Niemcami łączy je uczucie wspólnej nie- 
nawiści do zwycięzców i porządku, ustano- 
wionego przez traktat wersalski, ale wi- 
dzieliśmy, że nawet w stosumku do sprzy- 
mierzeńców w Rapallo Moskwa nie zacho- 
wije elementarnej lojalności i na jego wła- 
snym gruncie prowadzi przewrotną robotę. 

Nie o utrwaleniu pokoju myśł w tej 
'ghwili dyplomacja sowiecka, lecz o czemś 
wręcz przeciwnem. Chce ona przeszkodzić 
próbom nawet częściowej pacyfikacji Eu- 
ropy i o ile możności utrzymać sojusz z 
Niemcami przeciw państwom zachodnim. 
Ażeby nastraszyć swego niedość wiernego 
sajusznika dyplomacja moskiewska puszcza 
w świat sensacyjne pogłoski, które rozcho- 
dza się po Europie i dają powód do dziwa- 
cznych komentarzy. Jedną z takich jest gło- 
śna wersja, jakoby Cziczerin wystąpił w 
Warszawie z ofertą zagwarantowania za- 
chodnich granic Polski 

Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa Niemcy pomimo argumentów i groźb 
sowieckich nie zamierzają wycofać się z 
drogi, na jaką weszły, biorąc dobrowolny 
udział w pakcie reńskim. Cziczerin im tło- 
maczy, że przez wejście do ligi narodów 
dostaną się one w niewolę koalicyjną, same 
Niemcy mają widoczną odrazę do tego kro- 
ku, ale cóż mają zrobić, skoro to jest konie- 
czny warunek paktu. Wiedzą, że pozycia 
ich stanie się bardzo ciężka, jeżeli pakt z 
ich winy nie doszedłby do skutku, Wszak 
pamiętają okupację Ruhry i ówczesną rolę 
sowietów, które ich klęski i kłopoty wyzy- 
skały w celu przygotowania rewolucji ko- 
munistycznej. 

Jednakże rząd Luthra i Stresemanna nie 
chce zrywać z Rosją ani osłabiać istnieją- 
cego porozumienia. Usiłuje on przekonać 


Cziczerina, że wejście Niemiec do ligi i za- 
warcie paktu nie rozluźni związku, łączące” 
go oba państwa. 

Cziczerin udaje wielkie niezadowolenie 
i skarży się, że Niemcy zrywają umowę, 
faktycznie jednak jego nacisk pomógł 
Niemcom w układach i skłania aljantów do 
ustępstw, Czego chce Cziczerin? Tego sa- 
mego, czego chcą Niemcy, t. j. zachowania 
po zawarciu paktu jaknajwiększej swobody. 


IV. 

Wszystkie hypotezy o tem, że Kukiel 
albo ‘dla interesu albo dla chorobliweśo 
stanu udaje naczelnego wodza, wróciły z 
całą siłą, gdym na str, 131-ej na samej gó- 
rze tej stnonicy już w 3-im. jej wierszu prze- 
czytał: „Z tą gotową decyzją zjawił się 
rano 6 sierpnia wódz naczelny na konfe- 
rencji w Belwederze, w której wzięli u- 
dział szef sztabu generalnego i wiceminii- 
ster", Jakto zjawił się? i gdzie? W Belwe- 
derze? Co się stało? Poco miał się „zja- 
wiać", gdy tam, zdaje się, mieszkał oddaw- 
na. W książce mojej na str. 173-ej (i ta na- 
leży do „nast.”) powiedziano „Gdy 6-$0 ra- 
no zameldował się u mnie po rozkazy gen, 
Rozwadowski, wszedł do mego gabinetu ze 
szkicem, jako jeszcze jedną propozycją, 
czy kombinacją”... Rozumiem. 

Szef biura historycznego w najgenera!- 
niejszym ze sztabów, — bo w Polscę — ge- 
nerał brygady i wychowanek uniwersytetu 
dr, Kukiel, zjawia się zawsze u szefa szta- 
bu i u wiceministra. Gdzizżby mu się mel- 
dowały te wysokie osobistości! Tego nigdy 
nie widział, Gdy więc dla imteresu albo 
chorobliwego stanu udawać zaczął Naczel- 
nego Wodza na stronicach oficjalnej Bello- 
ny, odrazu „zjawił się” na samej górze 131 
stronicy na konferencji z szefem sztabu i 
wiceministrem z gotowym.. papierkiem. 
Naczelny wódz był na stronicach Bellony i 
w utworze” -szefa od historycznej histo- 
ryczności — Kukielem. Gdzież się podział 
Naczelny Wódz we własnej osobie? 

Stawiam też dla p. Kukiela hypotezę, 
równie dobrą, jak jego utwór. Naczelny 
Wódz zmienił się w kaczkę belwederską. 
Kaczka, jak wiadomo, hannibalskiego śru- 
tu z pod Cannae boi się niezmiernie, Wy- 
frunęła więc z konferencji belwederskiej i 
uleciała daleko, daleko. Poniosło ją licho 
hen na błota poleskie, gdzie mężny rycerz 


ETTEI AE ERED SOES 


Egzekwowanie zaległości 
podatku obrotowego 


17.X. — GŁOS FOLSKI — 1925 r. 


Śmiesznem jest przypiiszczenie, że po przy- 
jęciu do ligi narodów staną się one jej lojal- 
nym członkiem i pracować będą nad utrwa- 
leniem pokoju. Wejdą tam po to, aby posłu- 
giwać się samą Hgą, jako narzędziem do 
| podważania i rozbijania traktatu wersal- 
skiego, Mogą to doskonle robić w tajnem 
porozumieniu z Rosją i w ten sposób w jej 
oczach usprawiedliwić swój udział w lidze. 
Rząd sowiecki rzeczywiście nie jest wol- 


przez 


Józefa Piłsudskiego 


| pokrywał te błota huraganowym ogniem 
| swoim i nieprzyjaciel , czyniąc z nich 
| dla nikogo, prócz kaczek zrywających się 
| w sitowiach, zupełnie nieprzystępną forte- 
| cę, Dlatego też zaręczyć mogę, że na zja- 

wiającej się belwederskiej konferencji Na- 
| czelny Wódz nie był wcale, Był tam tylko 
Kukiel jako Naczelny Wódz i inne perso- 


ny, 

Próba prostowania takich historycz- 
nych utworów, jak utwór szefa biura hi- 
storycznego, należy do prac najtrudniej- 
szych, jalkie sobie wyobrazić można, Nie- 
ledwie co słowo, a już napewno co parę 
wierszy podkreślać trzeba ołówkiem jako 
fałsz wierutny, Oto, na tejże stronicy 131, 
gdzie p. Kukiel od biura historycznego 
„zjawił się” u szefa sztabu generalnego i 
wiceministra, już w szóstym wierszu tenże 
historyk od historyczności biura historycz- 
nego pisze: „Szef sztabu generalnego refe- 
rował dwa warjanty manewru od południa: 
z koncentracją 4-ej armji bliżej Warsza- 
wy i koncentracją jej za Wieprzem”. W 
mojej książce „Rok 1920" na str. 173-ej ja, 
istotny Wódz Naczelny, piszę: „Gdy 6-$0 
rano zameldował się u mnie po rozkazy 
gen. Rozwadowski, wszedł do mego gabi- 
netu ze szkicem, jako jeszcze jedną propo- 
zycją, czy kombinacją". 

Mógł p. historyk od wojska polskiego, 
cytując Naczelnego Wodza i jego książkę, 
powiedzieć, co chce o myślach, pamięci 
tegoż Naczelnego Wodza. Mógł na podsta- 
wie dokumentów-zbiorów historycznej hi- 
storyczności biura historycznego od sztabu 
generalnego w Polsce stwierdzić, że zda- 
nie, opinja, myśl, czy pamięć Naczelnego 
Wodza niezgodna jest z tem, co nie taki 
Kubiel, Lecz udawać Naczelnego Wo- 
dza, fałszywie go cytować, naiwnie, a 
chytrze, liczyć na brak sprostowania, bez 
końca bezczelnie z małpim | 


grymasem uda. 


Nieco o biurze histo 


Skulski ma być nowym premierem 
Kandydaturę jego wysuwają Piastowcy 


Nr, 254 


na nad Europą 


ny od obaw co do przyszlego stanowiska 
przyjaciela z Rapallo, ale rozumie, że bez- 
względne veto z jego strony właśnie spro- 
wadziłoby zerwanie, gdyż Niemcy nie mo- 
glyby mu ulec, Woli więc zapewne utrzy- 
mać porozumienie, tem więcej, że wedłuś 
rachub niemieckich pakt reński ma stwo- 
rzyć nowe warunki do politycznego współ- 
działania Berlina i Moskwy w środkowej i 
wschodniej Europie. J. Mazurski. 


rycznem 


wać człowieka, można tylko.. w Polsce. 
Na chybił trafił wybieram z innych stro- 
nie podkreślone przezemnie piękności hi- 
storycznego utworu szefa biura mistorycz- 
nego, Oto w 1l-ym wierszu z góry na str. 
129-ej znajdują się wiekomądre słowa Ku- 
kiela, reprezentujące myśli Naczelnego Wo 
dzą: „Same przez się te odwody Wodza 
Naczelnego nie będą dosyć silne, by wy- 
walczyć zwycięstwo; uczestniczyć w bi- 
twie musi z pełną enengją całe wojsko; ale 
wojsko to jest bliskie wyczerpania i zuży- 
cia”, Konia z rzędem temu, kto to głupstwo 
zrozumie, sto koni z rzędem temu, kto ten 
nonsens wyczyta w dziele Naczelnego Wo- 
dza, cytowanem przez historycznego szefa 
od historji wojska polskiego. 
W 20-ym wierszu od dołu na tejże 129-ej 
stronicy mam nową piękność swoich — 
Naczelnego Wodza — robmyślań: „Nasuwa 
się wniosek, że sił niezbędnych do zwycię- 
stwa nie uda się zebrać nad Bugiem", —- 
Gdzie Rzym, gdzie Krym: gdzie Hannibal, 
gdzie Schlieffen; gdzie Cannae, gdzie por- 
tas; gdzie śrut, gdzie huragano ogień; 
gdzie kaczka, gdzie Belweder; gdzie Bug, 
gdzie Wieprz; gdzie historyczne biuro, 
gdzie uniwersytet Jana Kazimierza — a 
gdzie Kukiel, udający Naczelnego Wodza, 
tego już nikt nie zrozumie, Mogę zaręczyć 
że w nocy z 5 na 6-ty sierpnia nie urogłem 
myśleć — bo byłbym osłem — o zbieraniu 
sił do zwycięstwa nad Bugiem. 3 
Wstyd mój, wyznaję, nie jest mały, Ofi- 
cjalny historyk wojska, którem dowodzi- 
łem, którego sztandary ozdobiłem laurem 
zwycięstwa tak dawno nieznanym w hi- 
storji polskiej, oficjalny, powtarzam, histo- 
ryk, wyznaczony do tego przez władze woj- 
skowe, niezgrabnie z fałszywym uśmi: 
udaje Naczelnego Wodza w sposób tak bez 
czelnie glupi, w sposób tak nilkkczemnie ma- 


AWD 


Nasz warszawski koresvondent telefo- 
nuje: 

Ministerstwo skarbu przypomina, iż w 
dn, 15 października r. b, upłynął termin 
prineri 2 podatków: 

1) I-ej raty podatku gruntowego za r. 
1925, cdroczonej tym płatnikom, którzy ti- 
cierpieli na skutek zeszłorocznej klęski 
nieurodzaju; 

2) podatku przemysłow. (od obrotu) za 
t-sze półrecz2 1925 r. 

Z dniem 15 października władze skar- 
bowe przystępują do egzekwowania zale- 
głości tych podatków, w interesie przeto 
płatników leży niezwłoczne uiszczenie za- 
'efłości podatkowych celem uniknięcia 
kosztów egzekucyjnych. 


Aresztowanie wykitnych 


komunistów w Anglii 


LONDYN, 15 paii "nika, (Pat.) 
W uzupełnieniu wiadomości o dokonanych 
wczoraj zreśntewaniach wśród członków 
komit wykonawcz. czerwon. międzynaro- 
dówki władze policyjne komunikuja, że a- 


— 


-esztowani, będący przywódcami rucha 
+ oc ni oddami zostali dzisiaj ra- 
no w ręce sądowo + policyjnych, ja- 


ko oskarżeni o afitacię wywrotową, mają- 
cą na celu wywołanie zamętu w kraji, 


Wśród aresztowanych znaidują się: Al- 
bert Inkpin, sekretarz stronnictwa komu- 
uistycznzóo i J. Ross Kamobell, wsnóbre- 
daktor „Worker Weckl”. Na wniosek co- 
brony aresztowani zostali zwolnieni za 


kawcja, Donoszą równie? o aresztowaniu w 
Glasgowie komunisty Thomasa Bella a w 
Paisley komunisty Gallachera, 


| 


Dlaczego p. Steczkowski pojechał do Rotszyldów do Wiednia 


„Kurjer Codzienny“ donosi ż kół zbliżo- | nu w skarbie, w przedsiębiorstwach i mo- 
nych do klubu parlamentarnego „Piasta”, | nopolach państwowych, sejm mógłby uczy- 
jakoby piastowcy mieli zamiar wysunąć | nić odpowiedzialnymi przyszłych ministrów 

kandydaturę L, Skulskiego, wiceprezesa | za dalszą w nich gospodarkę, | 
stronnictwa „Piast” na premjera. Kandy- PESO 


datura ta cieszy się podobno poparciem p. 2 N 
Perfrakfacie z Rofszyldami są 


Koriantego i jego najbliższego otoczenia 
klubie Ch. D. 

ił zy ale wiadomości o nich są niepraw- 

iziwe 


> a SRR 
Komisja sejmowa Nasz warszawski koresp. telefonuje: 


do badania gospodarki p. Wład. Z kół miarodajnych dowiadujemy się, 
lirabskiego iż informacje niektórych dzienników © 
Organ p. Koriantego „Rzeczpospolita“ rzekomych pertraktacjach przedstawicieli 
donosi: rządu polskiego z grupą Rotschilda nie po- | 
W kuluarach sejmowych mówi się głoś- | chodzą ze źródła urzędowego i że nie od- 
no o przesileniu gabinetowem, powiadają istotnemu stanowi rzeczy, 
Ma ono nastąpić w przyszłym tygodnin. | 


Krążą pogłoski, że w tym wypadku sejm | Sfępzkowski był dzugolefnim 
natychmiast deleguje specjalną komisję, Mężem zaufania Rotszyyitów 


która zajmie się ustaleniem : faktycznego 
i właśnie dlatego pojechał on teraz 


stanu w skarbie państwa. i 

Komisja ta miałaby również za zada- | do Wiednia na rokowania z nimi 
nie stwierdzić stan gospodarczy przedsię- Warszawska „Rzeczpospófita” donosi: 
Wyjazd prezesa Banku Gospodarstwa 


biorstw imonopoli państwowych. | | 
Prace jej musiałyby być przeprowadzo- | Kraiowego dr, Jama Kantego Steczkowskie- ) 

ne w bardzo krótkim przeciągu czasu w | go do Wiednia, jest niemal bezpośredniem 

pierwszyrk dniach : | stwierdzeniem, że rokowania rządu pol- 


rani ego! ys A HYE 2 
binet urzędowania nowego | skiego z grupą Rothschildów w sprawie 
gabinetu, 
W skład komisji weszliby posłowie, | 


| pożyczki, dochodzą już do kulminacyjneśo 
wybitni ekonomiści, bez względu na przy= | Świadczy o tem wybór dr. Jana Kante- 
należność klubową. | go Steczkowskiego na reprezentanta rzą- 


Krakowski organ p. Witosa „Ilustrow. Dopiero po ustaleniu faktycznego sta- | 


punktu. E 


du polskiego w tych rokowaniach, 
Dr. Jan Kanty Steczkowski jest bo- 
wiem osobistością nietylko dobrze znaną 


| w Wiedniu, ale równocześnie osobistością, 


która cieszy się nem zaufaniem wie- 
deńskiego dodh Rothschildów. 

Przez cały szereg lat przed wojną, dr. 
Jan Kanty Steczkowski był dyrektorem, 
z siedzibą we Lwowie, galicyjskiej filji 
wiedeńskiej „Oesterreichische Creditan- 
stalt", 

Oesterreichische Creditanstalt” była 
jednym z głównych banków Rothschildów 
w całej Europie środkowej i wschodniej. 

Filja lwowska tego banku miała obro- 
ty, przewyższające całe obroty wszystkich 
razem banków galicyjskich. 

Rothschildowie wiedeńscy obecnie po- 
witają w p. d-rze Janie Kantym Steczkow- 
skim swojego długoletniego współpracow- 
nika i męża zaufania, 

Okoliczność, że to on właśnie wysłę- 
puje w imieniu Polski o zaciągnięcie po- 
życzki, potnoże niemało do szczęśliwego 
sfinalizowania tej tranzakcji. 


Premier u marsz. Rataja 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

W dniu wczorajszym premier p. Wł 
C..t=k! złożył wizytę marszałkowi sejmu 
p. Ratajowi, Rozmawiano o naibliższem 
"é ścisłej współpracy 

z władzą wyko- 


‘i sejmu i 


i : 
 dawczej 


S , MS ZIE 


nawczą. 
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17X. — GŁOS POLSKI — 1925 r, 


Benesz ze swą małżonką 
w Locarno 


Nikt go nie wybierał--Kfo 
go zaprosił 


Nasz warszawski koresp, telefonuje: 


Znakomity powieściopisarz, p. Andrzej 
Strug wystosował do prezydjum komitetu 
nczczenia „Nieznanego żołnierza" list, pro- 
testujący przeciw uczestnictwu p. Adama 
Zamoyskiego i stwierdza, że nie został on 
ke nikogo wybrany. W liście tym, dru- 

owanym w „Robotniku” czytamy: 

„domagam się od Szanownych p.p. 

członków prezydjum — w imię czystości 
i dostojności wielkiego aktu uczczenia 
„Nieznanego żołnierza" — skreślenia p. 
Zamoyskiego z listy członków prezydjum. 
Nie licuje to nazwisko z przewodzeniem 
obchodowi, który ma zgromadzić nad mo- 
giłą „Nieznanego żołnierza” wszystkich 
obywateli odrodzonei Polsk** 


System zamówień wymien- 


nych z zagranicą 
WARSZAWA, 16 października— Min, 


przemysłu i handlu zamierza wprowadzić 
w życie system zamówień wymiennych z 
zagranicą. Instytucje rządowe w wielu wy- 
padkach muszą korzystać z zakupów za- 
granicą, albowiem niektóre zamówienia nie 
mogą być wykonane w kraju, Z drugiej 
strony przemysł polski posiada «:zereg 
przedsiębiorstw, których wytwórczość jest 
ceniona ma rynkach zagranicznych. Ze 
względu na nasz bilans handlowy i płatni- 
czy, jak również ze względu na interesą 
przemysłu krajowego, zdaniem minister- 
stwa byłoby pożądane, aby każdorazowe 
zamówienie rządowe u firm zagranicznych 
uzależniono od wzajemnego udzielenia 
przedsiębiorstwom polskim zamówień 
przez zagranicę, W związku z takim sta- 
nem rzeczy polecono wszystkim zaintere- 
sowanym ministerstwom, aby zamierzone 
zakupy zagranicą przeprowadzały przy 
współpracy, albo za pośrednictwem mini- 
sterstwa przemysłu j handlu. 


—— —— 
. 


Krwawe demonstracie komu- 


nisiycane w Berlinie 
BERLIN, 16 października (A, W,), — 
Miasto było wczoraj widownią demon- 
stracji komunistycznych. 


Komuniści udali się pochodem przed 
poselstwo węgierskie, protestując przeciw- 
ko represjom i masowym aresztowaniom, 
stosowanym ostatnio przez rząd węgierski 
w otmniesi' ja do komunistów, 


Drugi pochód komunistyczny starł się 
z policją, przyczem demonstrujący obrzu- 
cili policjantów kamieniami. Policja odpo- 
wiedziała salwą, w wyniku której kilku ro- 
botników zostało rannych „kilku policjan- 
tów jest poszwankowanych od ciosów ka- 
mieni, 

Wczoraj dokonano gruntownej rewizji 
w lokalu komitetu „Czerwonej pomocy”. 
Policja zabrała z sobą sporo materjału ob- 
ciążającego, nikogo jednak nie areszta- 
wano, 


Zawieszenie ormanu komu- 
nisiów 


LONDYN, 16 paździ: : => Rząd za- 


nira, 


wiesił organ komunistów, tygodnik „Wor- 
kers Weekly*, który kierował tu agitacją 
przeciwpolską z powodu Łańcuckiego. 


3 


Aresztowanie świadka na sali sądowej 


Za składanie sprzecznych zeznań w procesie Steigera 


+ 
Świadkowie inaczej zeznają na śledztwie, a inaczej na przewodzie sądowym 
(Telefonem ze Lwowa od specjalnego wysłannika 


ZEZNANIE DR. LEWICKIEGO, 

Nasz lwowski korespondent telefonuje: 

Dzisiaj zeznawał świadek dr. Lewicki, 
który stwierdził, że złożył już zeznanie 
w policji, iż 

obok Steigera znajdował się jakiś 

osobnik 
i wtedy opisał jego wzrost i wiek, 
tem mgou stwierdza przewodni- 

czący rozprawy, że 

tego zeznania świadek nie powtórzył 

w śledztwie sądowem, 

Stwierdzenie to przewodniczącego wywo- 
łało wrażenie na sali sądowej. Dalej dr. 
Lewicki zeznaje, że między Steigerem a 
drugim osobnikiem znajdowała się pusta 
przestrzeń, 

(Jest to tyle ważne, że Pasternakówna 
goniła za Steigerem, Lewicki zaś stwier- 
dza, że nikt za nim nie gonił, że była pu- 
sta 'przestrzeń), 

Świadek zeznał dalej, że 

widzał bombę leżącą na ziemi, 

Leżała ona o kilka kroków dalej, niż upa- 
dła, Została zapewne potrącona przez kon- 
nicę. Obok leżały resztki materjałów nie- 
dopalonych, którymi bomba była wypeł- 
niona, Świadek nie zauważył, aby równo- 
cześnie rzucono na powóz kwiaty, Całą 
uwagę zwróconą miał na Steigera. Świa- 
dek pamięta dokładnie, gdy krzyknął za 
uciekającym Steigerem „trzymaj, łapaj!””, 
to Steiger przystanął na chwilę, później 
iednak poczał dalej uciekać. 


CO MóWI ARCHITEKT ULAM. 

Następnie zeznaje pod przysięgą na 
Torę Michał Ulam, architekt, który w 
chwili zamachu znajdował się na balkonie 
kawiarni La Paix. Widział on jak bomba 
przeleciała nad głową prezydenta, przy- 
czem dopiero, gdy dosięgła ziemi, pakunek 
rozwiązał się. Prezydent obrócił się, 
czem powóz pojechał dalej. 

Bomba wypadła nie z okna, a z ulicy. 
Widział tę bombę leżącą później na ziemi 
w chwili, gdy przejeżdżał powóz pana pre- 


po- ' 


zydenta. Wówczas dwoje dzieci zbliżyło 
si> do bomby, Świadek w obawie, aby 
dzieci nie potrąciły jej zbiegł z balkonu na 
dół ale w tej chwili bombą -zajeła się już 
policja, Świadek 

widział następnie uciekającego mężczyznę 
w jasnym płaszczu i w jasnym kapeluszu. 

Mężczyznę poznał później w komisar- 
jacie policji, 
nie wie jednak, czy to był Steiger, bo go 

widział z tyłu. 

Stojąca obok świadka p. Francuzowa, 
wiedenka, powiedziała do świadka, że 
widziała sprawcę, który rzucił bombę. 
Miał on być «dziany w ubranie bronzowe- 
go koloru i czarny kapelusz. Gdy świadek 
to powiedział, inspektor 
Łukomski oświadczył, że tak właśnie był 

ubrany wywiadowca policji. 

Wybiegł z kawiarni, gdy przybył na 
miejsce, znajdowała się tam już policja, 
która aresztowała osobnika w jasnem pal- 
cie. Wówczas razem z Francuzową udał 
się świadek do policji. Kazano mu zacze- 
kać na komisarza Łukomskiego i wprowa- 
dzono do oddzielnego pokoju. W chwilę 
potem do owego pokoju wszedł komisarz 
Kajdan, przed którym zeznawała Paster- 
nakówna. Świadek słyszał, jak komisarz 


Kajdan upominał kilkakrotnie zeznającą, 

że plącze się w zeznaniach on zaś musi jej 

słowa zaprofokułować w urzędowym pro- 
tokule, 

Potem wszedł komisarz Łukomski, któ- 
ry świadka nie przesłuchiwał, kazał mu je- 
dynie pozostawić swój adres. Po trzech 
dniach dopiero został świadek wezwany 
do zeznań. Następnie Ulam przedstawia na 
rozprawach plan miejsca, gdzie dokonano 
zamachu. 


A RZ W Z 


„Głosu Polskiego'') 

KUCHARKA MARTA MAJSTRUK 

ZEZNAJE, 

W dalszym ciągu dzisiejszych rozpraw 
przesłuchiwano Martę Majstruk, kuchatkę, 
rosjankę, która przechodziła właśnie ulicą 
koło miejsca, skąd rzucono bombę, i 


zobaczyła w powietrzu rękę odzianą w jar 
sny rękaw, z której wyleciał jakiś przede 
miot, ginący w powietrzu. 

Świadek domyśliła się, że to bomba i wraz 
z towarzyszkami uciekła do składu Stoiń- 
skiego. Zdaniem świadka, 

ręka ta należała do mężczyzny wysokiego 
wzrostu. 


ARESZTOWANIE PANI BERGSAMER 

W drugiej części posiedzenia zeznaje 
właścicielka kawiarni „Warszawa“ p. Kla. 
ra Berśsamer. Należała ona do grupy wie 
dzów przy przejeździe prezydenta. Zezna: 
nia jej według prokuratora, zawierają 
sprzeczności. W śledztwie policyjnem,, na 
stępnie trzy razy w sądzie oświadczyła, że 
widziała człowieka, który rzucił bombę, o: 
becnie zaś twierdzi, że widziała tyłko ruch 
rękawa człowieka, który rzucił bombę, Ze 
znawałą przedtem, że widziała osobę ja- 
sno ubraną, obecnie temu przeczy, 

Prokurator wważa, że to są rzeczy bare 
dzo istotne i w myśl par. 287 procedury 
karn. wnosi o spisanie prożokułu w spra» 
wie zeznań p. Ber$samer i aresztowanie 
jej. 

Obrońca Ringel oponuje, 

Trybunał po dłuższej naradzie uwzględ» 
nia wniosek prokuratora, poczem p. Berg. 
samer aresztowano i odesłano do sędzie» 
go śledczego. 

Na tem wczorajszy dzień obrad zakoń 
CZOMO: 


Prawdziwy sprawca zamachu(?) 


na prez. Wojciechowskiego został odnaleziony w Berlinie 
Władze policyjne lwowskie wiedziały o tem od roku 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 


Wczorajszy żargono”ry „Moment* war- 


szawski podał sensacyjną y Wiadomość o wy- | 


kryciu prawdziwego sprawcy zamachu na 


prezydenta Rzeczypospolitej. Z naźwiaro- | 


godniejszego źródła berlińskiego c gazie 
iż niejaki ukraimiec Teofim Olszański 

szedł pod Katowicami granicę Minoc 
w dniu 2 pażdziernika 1924 r, í został za- 
trzymany przez niemiecką straż $raniczną, 
która zamierzała go odesłać w granice 
Polski, Olszańsk; jednak zameldował, iż 
rzucił bombę w dn. 5 września na prezy- 
denta Wojciechowskiego we Lwowie i jako 
przestępca polityczny prosi © prawo azylu, 
Olszańskiego zatrzymano i powiadomiono 
o wszyslikiem z.emieclie ministerstwo spr. 
zagranicznych, które nakazało Olszańskie- 
go zwolnić i udzielić mu w Niemczech pra- 
wa azylu. 

Od 15 października 1924 roku Olszań- 
ski przebywa w Berlinie u swego toawarzy= 
sza partyjne5o Nowaka. O jefo pohvcie w 
Berlinie wiedziało zaledwie --re osób. 

Kiedy rozpoczął się proces Steigera, 
osoby, które znały historje Teofima Ol- 
szańskiego zwróciły się do jednego z po- 
słów reichstagu, a także do prezydjum po- ' 


| licji w Berlinie, Poinformowano też o tem 
| dziennikarzy żydowskich, którzy udali się 
do prezydjum policji o pozwolenie ogłosze- 
nia całej tej sprawy. Pozwolenie to uzy- 


Należy dodać, że władze niemieckie 
| przed rokiem komunikowały się w tej 
sprawie z Iwowskiemi władzami bezpie- 
czeństwa, 


Sprawa Pańczyszyna 


| 
Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

Głośny z procesu lwowskiego, w któ- 
rym występował jako świadek, Pańczy- 
szyn, staje 19 b. m. przed warszawskim są- 
dem okręśowym jako podsądny, 

Oskarżony jest o współudział w zama- 
chu na więzienie wojskowe przy ul. Dzi- 
kiej, celem oswobodzenia uwięzionych po- 
dówczas Bagińskiego i Wieczorkiewicza. 

Rozprawom przewodniczyć będzie sę- 
dzia Brandt. 

| Oskarżenie zaś będzie wnosił podpro- 


kurator Dołęga - Kowalewski, Obrony 


Technik morduje inżyniera 


Banknoty splamione Krwią zdradzają bestialskiego 
zabójcę 


Śledztwo policyjne w sprawie zamordo- 
wania na jednej z ulic Grodna kierownika 
białostockiej dyrekcji robót publicznych, 
inż. Keniga, dało nieoczekiwane wyniki. 


Okazuje się, że sprawcami tej zbrodni, 
jak i rabunku wiezionych 
ga pieniędzy rządowych nie byli bandyci, 
lecz niejaki Czarkowski technik. zatrud- 


przez inż. Keni- | 


niony do niedawna przez zamordowanego, 


Czarkowskiego aresztowano w Suwał- 
kach. Znaleziono przy nim większą ilość 
nowych banknotów z wyraźnymi śladami 

| krwi Również odzież Czarkowskieśo po- 
plamiona jest w kilku miejscach krwią. 
nadto w Suwałkach znaleziono tekę, ck 
nowiącą własność inż, Keniga, 


podsądnego podjął się dr. Hankiewicz (u 
krainiec) ze Lwowa, 

Do sprawy wezwano 8-miu świadków. 
W tej liczbie znajduje się b. nadkomisarż 
Piątkiewicz oraz rodzice i brat oskarżo+ 
nego. 


Sąd lwowski pieczęfuje akfa 
literkami starej Austrii 


Na rozprawę przeciwko Steigerowi, ©- 
skarżonemu o zamach na p. prezydenta, 
wydawane są bilety wstępu dla publiczno- 
ści, 

W rogu każdeśo biletu znajdują się ta- 
jemnicze litery MER i cyfry, Cyfry ozna- 

czają numer akt i rok, Ale co oznaczają li- 
tery „Vr”? 

Wtajemniczeni twierdzą, że litery te 
„Vr' są skrótem niemieckiego wyrazu 
Verbrechen, co po polsku oznacza zbrod: 
nia. 

Tak oznaczano akta spraw o zbrodnię 
w nieboszczce Austrji, tak też oznaczają 
akta w dalszym ciągu we Lwowie. 

Panie ministrze sprawiedliwości! W 
jakim języku urzędują sądy we Lwowie? 


Wzrost drożyzny w miastach 
niemieckich 


O wzroście drożyzny w Niemczech 
świadczy stałe podnoszenie się wskaźnika 
kosztów utrzymania w miastach. 

Według danych statystycznych, obejmu- 
jących 71 miast niemieckich, wskaźnik 
kosztów utrzymania wzrastał w nich, jab 
następuje: maj — 135, czerwiec — 138, He 
piec — 143, sierpień — 145, wobec 100. 
jako wskaźnika przedwojennego. 


Ekran i scena 


Amerykański businessman o 
teatrze europejskim — Piran- 
dello aktorem filmowym — 
Książka Poli Negri 


Ben Blumenthal jest jedynym w Eurn- 
pie amerykaminem, który doskonale pro- 
"wadzi i zna teatr iski, 

W posiadaniu jego znajduje się kilka- 
naście teatrów w stolicach państw euro- 


pe A 

Najpiękniejszym i największym jest 
Vigszinhaz  (wodewil) w Budapeszcie, 
gdzie po raz pierwszy ujrzały światło 
dzienne nowości, „szlagiery' komedjowe 
Molmara, Ernesta Vaidy, Melchiora Len- 
gyela, 

W ostatnich dwu latach przeżywają te- 
atry europejskie kryzys straszliwy, zwłasz- 
cza zaś w krajach centralnych. 

Koszta ogólne, wystawa, dekoracje i 
gaże aktorskie wzrosły talk znacznie, że 
przekraczają zyski. 

Poza wysokiemi bardzo honorariamt 
aktorów budżet teatru nie może wytrzy- 
mać tamtjem, podatków, jakie ściąga gmi- 
na it, d. Wskutek tego 90 proc. teatrów 
europejskich daje od paru lat znaczne de- 
ficyty. 

Niepowodzenie niektórych sztuk spo- 
wodowame jest często nieodpow m 
obsadzeniem ról, łataniem „byłe jak, byłe 
keto“. 

Utwory literatury dramatycznej ame- 
rykańskiej nie cieszą się w Europie uzna- 
niem i nigdy jej widzom teatralnym do gu- 
stu nie przypadną. 

Teatry europejskie oparte są na zdrow- 
szych, solidniejszych podstawach niż w A- 
meryce, gdzie są one w pierwszym rzędzie 
przedsiębiorstwem spekulacyjnem, hazar- 
downą gra w kartv. 


4 . 


Jedna z wytwórni berlińskich podjęła 
ciekawą próbę sfilmowamia głośnej sztuki 
Georga Kaisera „Od poranku do północy” 
z Wernerem Kraus i Dionizą Jacobini w ro 
lach głównych. 

Znany pisarz dramatyczny Luigi Piram- 
dello interesuje się również twórczością 
filmową. Zainteresowanie to skupia się na 
filmie samym. Zamierza on skomponować 
scenarjusz filmowy. którego tytuł będzie 
„Nietoperz” Pozatem pragnie on szereg 
swych nowel przerobić na film, a w jednym 
z nich występować. 

Oczywista, zdamtem jego, występ ten na 
ekranie powinien mu sporo przynieść, ©0- 
naimniej trzy miliony lirów: diablo drogi 
artysta filmowy. 


= ~ + 


Pola Negri pisze obecnie książkę, w 
której odsłoni cate dzieje sv zj drogi ku sta~ 
wie, Niewątpliwie wynurzenia wielkiej ar- 
tysiki filmowej rzucą ciekawe światło na 
„kulisy ekranu". 

Oczywista, pod tym tylko warunkiem, 
że sławma rodaczłka nie wykorzysta swej 
pierwszej książki dla cełów reklamy, na 
której wartości doskonale się poznała i z 
której, jak rzadko kto, potrafi korzystać, 

Tytuł książki: „Życie i sen w kinie”. 
Znajduje się tam również sporo rad dla mi- 
łośnikków i miłośniczelk filmu, częstokroć 
ginących w odmętach wielkiego Holly- 
wood, 


mk, 


we w 


JACQUES CEZANNE. i 


Na pastwę płomieni... 


„ „Jakże mi miło, że panią oglądam u sie- 
bie, kochana przyjaciółkol'* rzekła pani* 
Breuillet serdecznie, choć znać było w jej 
tonie pewną rezerwę. 

„O ile tylko nie zabawię u pani zbył 
długo, by nie spotkać się tu z panią Etrechy 
— nieprawdaż droga przyjaciółko?' zapy- 
tała pani Lacour, 

„Istotnie, pani Etrechy miała być u mnie 
o tej godzinie, a... zdaje mi się, że pani nie 
bardzo życzyłaby sobie tego spotkania?" 

„Niech pani będzie spokojna! Gdybym 
się z nią przypadkiem miała spotkać, nie 
zrobię jei afrontu, jak wówczas u państwa 
Rambures, kiedyto publicznie odmówiłam 
podania jej ręki, Przeciwnie, chciałabym się 
z a pogodzić" N 

a twarzy pani Breuillet malowało się 
najwyższe ial a pr 

„Czy panią to dziwi?" zapytała pani 
Lacour. 

„Zapewne... 

„Ach, droga moja przyjaciółko. Nie je« 
stem już zadrosna o panią Etrechy, Oczy- 
wiście cierpiałam strasznie, czując, że mąż 
mój zaniedbuje mnie i to właśnie dla tej 
osoby. Ale teraz.. Jak pani to wytłoma= 
czyć? Jak wyznać? Może mnie pani nie 
zrózumie,. A jednak.. Gdy idzie o to, by 
ratować resztki szczęścia... 

„Proszę mówić, biedna przyjaciółko, 
słucham panią”, zapewniała pani Breuiilet, 
wzruszona smutnym uśmiechem przyjaciół- 


ki za którym kryło się tyle nieodwzajem- 
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1000 ludzi czerpie wiedzę z zatrutejstudni 


| Kursa dokształcające dla dorosłych są opanowane 
przez sprytnych aterzystów 


Historja udzielonej i cofniętej koncesji dla kursów P. O. W. 


Potrzeba i doniosłe znaczenie dokształ- 
cantia dorosłych jest tak oczywistą, że nie 
wymaga bliższego uzasadnienia. Pragniemy 
jedynie podkreślić, że istnieje cały szereg 
symptomów, które wskazują na to, że jest 
to sprawa pierwszorzędnej wagi, od racjo- 
nalnego postawienia i pozytywnego zała- 
twienia której zależy wyzyskanie zasobów 
intelektualnych, drzemiących częstokroć 
bezużytecznie wśród licznego odłamu spo- 
łeczeństwa ‚któremu warunki pracy €o- 
dziennej nie pozwalają na ujawnienie swych 
duchowych wartości, Istnieje w naszem 
społeczeństwie znaczny zastęp ludzi, któ- 
ryt. codzienną pracą zarobkową i surową 
walka o byt nie pozwala na zapełnienie po- 
ważnych luk w ich wiedzy pozytywnej 
przez normalną i programową pracę szkol- 
ną w ciągu dnia uskutecznioną, Ludzie ci 
zmitszeni są zaspakajać swój prawdziwie 
Szczery pęd i zapał do wiedzy pracując i 
ucząc się wieczorem. 

W naturalnej konsekwencji ten stan rze- 
czy musiał doprowadzić do powstania in- 
stytucji szkolnych wieczorowych, mają- 
cych na celu dokształcania dorosłych, I rze- 
czywiście powstaje szereg kursów wieczo- 
rowych, Niestety ze wszech miar uznania 
godna potrzeba doprowadziła do powstania 
znacznej Kczby placówek pseudo-nauko- 
wych, nie mogących podołać ciążącym na 
nich obowiązkom, placówek, które wśród 
głodnej duchowo rzeszy stały się gorszący- 
mi rozsadnikami surogatów wiedzy, które 


zbożnym ludziom rzucają jakieś, podejrza- | 


nej czystości ochłapy z pańskiego stołu 
natki. 


Powołano do życia cały szereg nie | 


szkół, lecz karygodnych kramików, kup- 
czących nauką, obliczonych na łatwowier- 
é i nieuświadomienie garnących się do 


pracy, kramików, których jedynym celem 


Oryginalne wyścigi KOPKOU 
dekoracyjnych w Paryżu. 


ksandra Ill wskazuje jak 


ocLyty się ma 
Zdjęcie nasze na tle 
wielkiem powodzeniem wśród mło” | plon. 


| jest szalbiercze wyłudzanie ciężko zapraco- 
wanego grosza z kieszeni tych, którzy 
| przez nieuówiadomienie idą na lep spryt- 
nych aterzystów, oraz ich szumnej reklamy, 
| W samej tylko Łodzi jest około tysiąca lu- 
dzi, czerpiących wiedzę z zatrutej studni 
| tych t, zw. kursów wieczorowych, 


Zdając sobie sprawę z tego, nad wyraz 
smutnego stanu rzeczy grono ludzi dobrej 
woli pragnąc położyć kres haniebnemu wy- 
zyskowi chcących się @zyć, pragnąc 
przyjść im z pomocą i wyrwać ten cenny 
materjał ludzki ze szponów cynicznych 
przedsiębiorców kramikarskich szkół, po- 
stanowiło powołać do życia w Łodzi pla- 
cówkę naukową, poświęconą twardej służ- 
bie rzetelnej nauki j mającą na celu, drogą 
uczciwej i należycie zorganizowanej uczel- 
ni, zabezpieczyć licznej rzeszy pracowni- 
ków dorosłych tak największy zasób pro- 
gramowej nauki, dającej kamdydatom pe- 
wne uprawnienia analogiczne do normal- 
nych szkół średnich. Konkretniej mówiąc, 
grono ludzi skupionych w P. O, W, fPol- 
skiej Organizacji Wolności) powzięło w tym 
kierunku inicjatywę i rozpoczęło odnośne 
starania u władz państwowych o uzyskanie 
koncesji na tego rodzaju uczelnię. 

Przebieg tych starań, dziwne, niekiedy 
wprost operetkowe perypetje tej koncesji 
na szkołę P, O, W. zostat zobrazowany w 


pragniemy jedynie w tem miejscu w 
ostrych słowach napiętnować i oddać pod 
pręcierz opinji publicznej postępowanie 
tych, co przez swój małoduszny biurokra- 


| tyzm, czy też zupełne lekceważenie po- 
trzeb szerszego ogółu krzywdza Ńczny za- 
stęp pragnących się uczyć ludzi. 

W dniu 11 września 


kuratocjum szkolne 


wystawie sztuk 
mostu Ale- 


docianych championów cieszyły się te zawody. 


a LPA BEZ ZZ 
nionej miłości, tyle oburzenia, tajonego w 
głębi duszy, tyle obrażonej dumy i długo 
znoszonych zmartwień i udręki. 

„(Więc dobrze... Mój mąż chce się toz- 
wieźć". 

\wNo tak, ale do rozwodu nie wystarczy 
tylko „chcieć”, Przecież musi stormuło- 


wać jakieś powody, musi przed sądem po- | 


dać jakieś konkretne zarzuty przeciw żo- 
nie. Ponieważ zaś pani, o ile wiem, ubó- 
stwia męża, więc nie będzie mu tak łatwo 
przytoczyć fakty, któreby...' 

„Niestety, myli się pani.. To znaczy: 
Lacour posiada dowód, a raczej — zdaje mu 
się, że posiada dowód mej zdrady. I chce 
z niego skorzystać, W tym roku, parę mie- 
sięcy temu w lecie, nad morzem, wdałam 
się we flirt z pewnym młodym człowiekiem, 
bardzo miłym i sympatycznym, lecz nieco 
nieostrożnym, Nie było to nic poważnego, 
przysięgam pani, przeciętna znajomość dla 
zabicia czasu. 

„Na miejscu pani, kochana przyjAciół- 
ko, nie miałabym żadnych skrupułów”. 

„Byłam doprawdy tak nieszczęśliwa, 
że można mię wytłomaczyć. Ten chłopiec, 
który żywił dla mnie głębokie uczucie, po- 
czął mi pisywać kompromitujące listy. Nie- 
szczęście chciało, że jeden z tych listów 
wpadł w ręce mego męża, który może $9 
pokazać przed sądem, a wówczas..." 

„Ależ nawet gdyby sąd uznał ten list za 
dóstateczny dowód”, rzekła pani Breuillet. 
„to i tak może pami przeprowadzić rozwód 
z winy obustronnej, bo chyba i mąż pani 
jest skompromitowany dostatecznie... = 


* „Kiedy ja za żadna cenę nie chcę się ro- 


zee z mym meżem! Kocham go.. Wzżią! 
mnie, gdy byłam młodą dziewczyną, 


faj 
myślałam tylko o skromnych, Dewine 


i O m AEK 


| uciechach życiowych, Uczynił ze mnie ko- 
bietę, której dał kilka, niestety zbyt krót- 
kich lat najwyższego szczęścia, a która te- 
raz dąży do tego, by wszelkiemi siłami od- 
| zyskać jego duszę i serte, jego miłość, by 
| odzyskać napowrót swą radość życia i całą 
jego treść, Przez niego dopiero poznałam, 
co w życiu jest piękne i wzniosłe, na co na- 
| leży patrzeć i co podziwiać... Żyć bez nie- 
go? Ależ to niemożliwe... Znaczyłoby to ty» 
le, co odebrać mi słońce i powietrze! Czem- 
żebym była bez niego? 

I tak czekam aż wróci jego miłość, jego 
pragnienie, jego czułość — czekam tak, jak 
się czeka na statek, który ma zawinąć do 
portu, mimo wichry i burze.. I, celem przy- 
spieszenia tego powrotu, buduję najśmiel. 
sze plany, snuję najbardziej ryzykowne pro: 
iekty. Przedewszystkiem mąż mój musi być 
zawsze przy mnie, poniew. zaś, ja minio mej 
miłości i całej mej dobrej woli, nie dorv- 
słam widocznie do tego zadania, więc po- 
myślałam sobie, że byłoby dobrze, gdyby 
| kogoś... znalazł.. ktoby mu się podobał... 
| Wydaję się pani wstrętna, niech pani przy- 

zna otwarcie!” 


| I pani Lacour wybuchnęła głośnym pła- 

| czem, Pani Breuillet smutnie pokiwała 
| głową. 

„Nie, nie miałabym odwagi potępiać pa- 

nią, Zresztą może pani ma irację, Gdy dach 

płonie nad głową, trzeba część poświęcić 


artykule „Głosu Polskiego” Nr. 273 z dnia | 
6 października b. r. Nie powtarzając się 


wyraziło zgodę na wydanie koncesji o jaką 
prosiło P, O, W, W dniu 19 września zarząd 
kursów P, O, W. został powiadomiony o 
cofnięciu koncesji. 


Motywy odmownego stanowiska mini- 
sterstwa, stwierdzające, ża: 

1) państwo nie jest obowiązane do opie- 
kowania się dokształcaniem osób doro- 
slych (?), oraz, że: 


2) państwo jest zbyt ubogiem, aby mo- 
gło roztaczać nadzór nad szkołami tego ty- 
pu, jaką zamierza otworzyć P. O. W., 
nie wytrzymują żadnej krytyki ł są niepo- 
ważne. Przedewszystkiem państwo jest 
bezwzględnie obowiązane do opiekowania 
się dokształcaniem dorosłych, zwłaszcza 
gdy brak tej opieki jest, jak w danym wy- 
padku równoznaczny z tolerowaniem bez- 
względnego wyzysku przez rozmaitych 
przedsiębiorców, właścicieli podejrzanych 
kramików szkolnych. 

Obowiązkiem państwa, dbałego o losy i 
dobro swych obywateli jest wyrwać ludzi 
szukających światła nauki ze szponów o0- 
szustów i oddać ich ped opiekuńcze skrzy- 
dta prawdziwych przybytków wiedzy. 

Powtóre „oszczędnościowy aróument 
p. Grabskiego jest też nie istotny. Dziwne 
to i smutne zarazem zjawisko, że zdradza- 
my szczególną skłonność do stosowania 
falnajdalej idących oszczędności, gdy cho- 
dzi o cele kulturalne j oświatowe, które sta 
wiamy na ostatnim planie, nie szczędząc 
najmniej kosztów gdy chodzi o zaspokoje- 
nie fałszywych ambicji czy też dziecinnej 
próżności wobec obcych, albo na inne nie- 
produkcyjne cele. Ustawiczne obcinanie 
funduszów na cele oświatowe przeznaczo- 
nych i kierowanie ich w inną stronę, musi w 
konsekwencji doprowadzić do bardzo nie- 
zdrowych stosunków i do zupełnego zaba- 
gnienia jednej z najcziulszych dziedzin na- 
szego życia społecznego: 

Na zakończenie kilka słów, które się 
cisną na usta, gdy metody M, W. R.i 0. P. 
oceniać pod formalnym kątem widzenia. 
Udzielanie koncesji przez tak poważny re- 
sort jak ministerstwo oświaty í cofanie jej 
po kilkn dniach bez określonych powodów, 
to  bezprzykładny sposób załatwiania 
spraw, nie dających się pomyśleć w żad- 
nem praworządnem państwie, gdzie istnie- 
je jakie takie poszanowanie ustaw i spra- 
wiedliwości. Takie metody ze strony czyn- 
ników mierodajnych, to gorszący przykład 
zgóry iząarazem smutny precedens na 
przyszłość. Możeby panowie z minister- 


| stwa, pomyśleli o tem, by mie stawiać 
| przeszkód ludziom poważnym i zasłużonym 
| pracownikom na niwie społecznej, mają- 


cym jeno dobro ogółu na względzie, a nie 
osobisty initeres, 
Życzymy sobie, aby bezprzykładne me- 


| tody, stosowane przez czynniki miarodaj- 


| 
| 
| 


ma pastwę płomieni, zostawić swemu loso- | 


wt to, co już bezwzólednie stracone i starać 
cię ratować reszte”, 

„Oh, ja już dużo bardzo dużo rzucam ne 
rastwę płomieni, zobaczy pani. Chce prosić 


Y] panią Etrechy, by spędziła wakas,e u nae 


na wsi ur Charleval! Widzi nani wale to, 


— 


ne, nie zniechęciły do dalszej pracy ludzi 
dobrej woli, pracy, która mimo szykan, na 
jakie napotyka, musi wydać bogaty i obfity 


Stefan Filipkowski. 


niż obawę, że może mi wyjechać, by się z 
nią gdzie spotkać... Zresztą, w tym wypad- 
ku, nie potrzebuję się obawiać, że będzie 
chciała wyjść za niego, gdyż sama ma mę- 
ża bardzo bogatego, którego nie zamierza 
porzucać, Wciąż jeszcze, mimo wszystko 
mam nadzieję, że ta miłość minie, a mąż 
mój powróci do mnie. Przecież chyba nie 
jestem zbyt stara, ani zbyt brzydka, nie- 
prawda?” 

„Jest pani młoda i piękna, droga przy- 
jaciółko, a gdyby tylko mężczyźni byli in- 
ni... Jednak nie żywię wielkich nadziei w 
skuteczność tej kombinacji!” 

„Dlaczego? 

Rozległ się dzwonek u bramy. Pani Breuil- 
let wyjrzała przez okno, Wzruszyła ramio- 
nami i, z nieco ironicznym uśmiechem, rze- 
kła: 

„Zaraz pani sama się przekona”. 

Do salonu weszła pani Etrechy w towa- 
rzystwie młodego, przystojnego blondyna o 
twarzy dość zniszczonej i przeżytej. 

„Dzień dobry, kochana przyjaciółko.«' 
powitała gospodynię. I zwracając się bez 
żenady do pani Lacour: „Dzień dobry, ko- 
chana przyjaciółko.. Pozwólcie, że przed- 
stawię wam jednego z mych najlepszych 
przyjaciół, barona de Mirande. Brat marki- 
zy de Plessis, wiecie przecież? Wyjeżdża- 
my wszyscy troje, ona, on i ja, w daleką po- 
dróż morzem na sześć miesięcy! Egipt, In- 
die, Japonja, Ameryka — daleko, prawda? 
Ach, to będzie cudowne, prawda Bobby?" 

Pani Lacour oniemiała. Z jakąż niezna- 
na rywalką przyjdzie jej teraz walczyć. 
róż będzie musiała jeszcze oddać na pa- 
stwę płomieni? I poczęła już nieledwie ża- 
łować, że ta pani Etrechy zmieniła ko: 
chanka,. Przeł Mar. ay” zi 


Nr. 284 


Nad czem będzie radziła 
delegacja wydziału zdro- 
wofności publicznej 


W poniedziałek, dńia 19 października, 
odbędzie się posiedzeńie delegacji wy- 
działu zdrowotności publicznej ż następu- 
jącym porządkiem dziennym: | 

1) odczytanie i zatwierdzenie protokółu | 
poprzedniego postedzeńiaj 

2) komunikaty; 

3) zatwierdżeńie wniosków komisji le- 
karskiej; 

4) sprawa regulaminu rady nadzorczej 
miejskiej apteki szpitalnej; | 

5) za zenie wniosków komisji gfo- 
spodarczejj 

6) sprawa zaległości kosztów kuracyi: | 
mych od sejmików powiatowych za lecze: 
nie ttmysłowo-chotych w szpitalach pañ- 
stwowych i komunalnych 

7) sprawa opłat weterynaryjnych ód 
zwierząt gospodarskich; 

8) sprawa przyłączeńła iispelkcjł miesz- , 
kaniowej do wydziału zdrowotności pu- 
blicznej 4 w związku z tem wprowadzenia 
pewnych zmian do zamierzeń skarbowych 
na rok administracyjny 1926; 

9) zatwierdzenie wniosków komisji dla 
zwalniania ż opłat; 

10) zatwierdzenie wniosków komisji dla 
ustalania stawek; 

11) wolhe wnioski. 


Kursy języków 


mrży zw. zaw. pracowników handlo- 
wych 

K M języków polskiego, niemieckiego, 
traódik ego f angielskiego z uwzględnie- 
niem kotespondencji handlowej oraż wy- 
kłady stenografi polskiej í niemieckiej, 
urżądzone przez żwiązek żawodowy pra- 
cowników handlowych i biurowych m. Ło- 
dzi (Al. Kościuszki 21), będą uruchomio- 
ne w dniu 1 listopada r. b. 


Dalsze zapisy na kursy przyjmuje se- 
kretarjat związku do dnia 20 października 
r. b. w godz, 11—1 oraz 6—8 wiecz. 


O inscenizacji ieatralnej 
Prelekcja dyr. M. Dieńsfi-Dąqhrowy 


Prelegent poruszył zagadnienie znane tylko ma- 
I6j garstee estetów į ludzi teatru w Polsce, Pro- 
bleńiy insceńizacji, mające swą bogatą literaturę 
ną zachódżić i wschodzie, u ñas poruszane Są ŻA: 
ledwie w jednym czy dwóch żawódowych Gżasó+ 
pismiach. Z tego względu prelegent uznał ża Stos06- 
wie przedstawić majpietw genczę architektury 
ścebicżnej, wychodząc z założenia, iż błąd dzisiej- 
sżegó teatr leży w architektutze teżóż. 

Śzklcowó przedstąwił scenę Grecji, Rzym, 
średniowiecza, opisał wygląd Globe Tłheatru, bū- 
dyńkt, w którym grywał Szekspir, wykażał łąćz- 
ność krakowskiej szopki ż misterjalną scerią śŚre- 
dnówiecza, zaś pałacowy teātr 17-gó wiekii uważa 
ža tarodziwy dzisiejszego ożowegó teatru, w któ- | 
rym pierwiastek towarzyski odzźtywa tówną nie- | 
mal rolę z celem budynku, przedstawieńiem tea- | 

„WIADOMOŚCI LITERACKIE". 


tralńerh, 
| 
| 
| 
Nr. 42 „Wiadomości Literackich" zawiera ar- 


* 


10W, ża pięrwSzckó refofmatora uważa Ryszarda 
Wagńera, wypowiadającego się w bójrejckiej Idet, 

Za naturalistów, wprowadzających czwartą Ścia- 
nę — miejsce kulisowej sceny, uważa mieiningeń. 
żzyków, Stańisławskiego, Reinhardta, 

Za twórców teatrū ufiownego uważa G. Crai- 
zge'a, Meierholda, Komisarżewską, Tairowa i nle- 
mieckich ekspresjońistów z Kalseremi na czele, dô 
których zalicza twórcę polskiego teatru formisty- 
cznhego Ignacego Witkiewicza: 

Po scliarakteryzowaniu działalności Reduty i 
Wyspiańskiego, jako twórcy polskiego teatru do- 
szedł de konkluzji, Iż dotychczas mieliśny wiele 
teatrów, wielu znakomitych aktorów — lecz nie 
mamy polskiego teatru. 

Począwszy od dialogów misterjalnych ulegali- 
śmy przemożnym obcym wpływom, którym nadal 
ulegamy. 


Przystępując do charakłerystyki tnscenizato- 
Sród czasopism 
tykuł M. J, Wielopolskiej „W  shubertyzowanej | 
Eoropie” (polemika z K. H, Rostworowskim), wy- 
wiad z F, Goetlem, szkie o H, Mańnie, uwagi o 
sunku Europy do Dostojewskiegó, Notatki, re- 
cenzje z książek, przegląd prasy, sprawozdania te- 


atralae An. Słonimsskiego, „Camera obscura”; ki- 
noi muzykę, bibliografije 


NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 
poleca sie 1587—3 


Pierwszorzędny Zakład Krawiecki 
damski i męski 


Piotr Łuszczyński 


Piotrkowska 93, tel. 4-73. 
Wyk, szybkiej akuratne, Ceny bar.przyst. 


| 
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tanaam o o aae 


Król Hongkongu, kandydaí na prezyčen 


war 


Rapiifgi 


fa 


pojawił się wczoraj w Koszuli i dolnych ineKsprymablach 


na ul. Nowomiejskiej 


Nowy sensacyjny trick złodziei, Którzy chcieli oKrąść siiład skór na tej ulicy 


Wszystkie dotychczasowe tricki, jaki 
mi posługiwali się złodzieje przy oknadaniu 
różnych przedsiębiorstw, oraz wszystkie 
sztuczki, zapomocą których wprowadzali 
oht w błąd policję, idà w kąt wobec histo- 
rfi, jalka miała miejsce w dniu wczoraj- 
Sżym na ul. Nowomiejskiej, 

Między godziną 5 a 7 rano w dniu wczo- 
rajszym posterunikowy, pełniący służbę u 
zbiegu ulic Nowomiejskiej i Ogrodowej za- 
wważył jakiegoś osobnika o silnej budowie 
ciała, który biegł przez ulicę 
w koszuli, dolnych ineksprimablach, trzy* 

mając papierosa w ustach, 
puszczał dym kółkami i wyświzdywał mó 


| dne szlagiery". 


Postertunkowy absolutnie się nie zdzi- 


| wit tym widokiem, gdyż przypuszcza, że 


ma do czynienia z chorym umysłowo, a w 
międzyczasie, śdy osobnik ów zbliżył się 
do policjanta, wyciągnął z kieszonki inelks- 
prirnabki talje kart i zaproponował stróżowi 
bezpieczeństwa publicznefo 
partyjkę oczka, 

Postetinkowy widząc, że ma do ôzy- 
nienia z warjatem, zgodził się na grę w 
kańty i jednocześnie poprosił umysłowo 
chorego, dby poszedł z nim do jakiegoś 
domni; gdyż na ulicy nie wypada policjan- 
towi śtać w karty. 

Po drodze do V komisarjatu hieznajv- 
my opowiadał policjantowi, 

że jest królem Hongkongu 

i jednocześnie począł mu czynić propozy* 
cję — 


przyjęcia teki ministra w niezależnem kró- 
lestwie Tybetu, 

a w pewnej chwili począł się awanturować 

1 przyrzekał policjantowi, że bezwzględnie 

powyrzyna wszystkich mieszkańców Chin, 

az bolszewików zrobi zapalczywych mo- 

narchistów. 


Potem prowadzony spytał policjanta, 
czy nie wyobraża go sobie jako prezydenta 
Polski, 
aż wreszcie wkońcu poinformował śmie- 
jącego się policjanta, że założy 

szkołę tańca, 

Gdy przybyli do komisarjatu, umysłowo 
chory zaproponował policjantowi 

podróż aeroplanem do Australii, 
śódźie mają się znajdować jego kopalnie 
złota, które chce on sprzedać, tylko nie 
wie jeszcze, czy sprzeda je 
w Polsce, w Niemczech lub w Senegalu, 

Gdy policjant przybył do komisajatu 
warjat usiadł spokojnie na ławce i przysłu- 
chiwał się, jak posterunkowy składał za- 
meldowanie swemu przełożonemu, 

W pewnej chwili przyprowadzony po- 
czął indagować kierownika komisariatu, 
czy nie widział jego żony, która udała się 

w podróż poślubna z hipopotamem, 

a obecnie winna się znajdować 
około wysp Antylskich, lub gdzieś w Ma- 
dagaskarze. 


Komisarz spokojnie zbliżył się do wa- | 
rjata i chciał założyć mu kaftan bezpie- | 


czeństwo, lecz w tej samej chwili, człowiek 


Ulgi przy wpłacaniu podatków lokalowych 


Rekursy winny być składane w ciągu 14 dni 
od otrzymania nakazu 


Zbieg terminów płatności państwowego | 
podatku 6d lókali z terminem podatku 
miejskiego, a następnie przewidywany w 
toku bieżącym pobór podatku kwaterun= 
kowego, wywołał zaniepokojenie wśród | 
płatników tych podatków w Łodzi. W spra- 
wie tej otrzymaliśmy następujące infor: 
macje: 

Miejski podatek od lokali płatny jest w 
ciągu 14-iu dhi od daty nakazu płatniczego. | 
Nakazy te rózsyłańć są i doręczane przy: 
najmniej na tydzień przed datą na nich 
wystawioną, 

Państwowy podatek od lokali płatny 
jest w ciągu miesiąca ód dały nakazu plat: 
niczego. 

Płatnicy mają przytem prawo kofzysta- 
mda ż przewidzianych ustawowo ulgowych 
terminów wpłacania podatków bez odse: 
tek i kar za żwtokę w ciągit 14tu dni po 
upływie wskazanych terminów. 

Co się tyczy podatku kwaterunkowe- 
86 — do ustawy o zakwatetowańia wojska 
nie jest jeszcze wydane rozporządżeńie 


| 
wykonawcze. | 


Wydanie tych przepisów hawet w cza- 
sie najbliższym pozbawi magistrat możnoś- 
ci poboru tego podatku w roku bież., albó+ 
wiem sam wymiar podatku wymaga conaj- 
mniej J-ch miesięcy pracy wymiarowej. 

Przy wpłacaniu podatku państwowego 
ód lokali czynione są przez magistrat, za 


mś$odą państwowych władz skarbowych, 
jak najdalej idące ulgi. 

Ulgi te dotyczą przeważnie pracują- 
cych, Urzędnicy państwowi, komiunalnt i 
prywatni, oraz robotnicy mogą nawet nie 
składać specjalnych podań © odroczenie. 

Magistrat wważa ża dostateczne do- 
starczenie przez osoby zainteresowane 
lub upoważnione przez płatników, zajętych 


| w jednem przedsiębiorstwie, nakazów płat- 


niczych do odnotowania w odpowiednich 
księgach. 

Zgłaszającym się wydawane są zawia- 
domienia 6 odroczeniu terminów płałnóości, 
celem okazania w kasach przy wpłaeañiu 
odroczonego podatku. 

Ustawa i rozporządzenie o państwowym 
podatku od lokali nie przewidują zwolnie- 
nia ód tego podatku emerytów. Nie są 
żwalniańi obećńie ód tegoż podałku rów- 
nież weterami 1863 roku i wdowy po emie» 
rytach, Sprawa jednak zwolnienia wete- 
ranów i wdów po emerytach jest obecnie 


| przedmiotem rozważań mit. skarbu. 


Reliłamacje na wymiar podatki skłu- 
dać należy do władzy wymiarowej, to jest 
do magistratu w ciągu 14-łu dńi od daty 
nakazu płatniczego. 


Nieuwżględnienie reklamacji ptzez ma- 
gistrat uprawnia płatników do wnoszenia 
również w ciągu dni 14-tu, odwołańia od 
decyzji magistratu dò min. spraw we- 
wnętrznych. (o) 


Realizacja „oszczędnościowych'* wskazówek p. Grabskiego 


wim | wd 


Miasto nie będzię robiło inwestycji budowłanych w 1926 r. 
gdyż budżef wyńzlału budnwnicfwa zosłał okrojony 


(E) Onesdaj wieczorem odbyło się po- | 
siedzenie delegacji wydziału budowlanego. 

Na posiedzeńiu tert omawiano sprawę 
budżetu tego wydziału, który został przez 
wydział finansowy ustalony w ramach 
11.600.000 złotych. 

Wobec tego, iż w toku 1926 nie może 
być mowy o zrealizowaniu pożyczki pań- 
sł wowęj na inwestycję, jak również 6 wpła- 
ceniu przeż rząd 50 próc; sum, wydamych 
na budowę gmachów szkolnych. inwestycje 
miasta w róltu 1926 znajdują się pod zna- 
kiem $apytania. 

W pierwszym rzędzie zostanie wstrzy 
mana budowa gmachów szkolnych, a je- 
dymie prace w lvm kierunku będą ograni- 


czone do wypracowania odpowiednich pla- 
nów i wykóńczenia budujących się już 
śmachów. 

Wstrzymana będzie również budowa 
wiadtktu, łączącego ulicę Tramwajową z 
Wysoką. 

Wskutek ograniczeń budżetowych, 2a- 
niechana zostanie budowa pomnika Ta: 
deusza Kościuszki, aczkolwiek końkurs ta 
budowę tegó pomnika zostanie przepro. 
wadzóńy:. 

W wyniku dyskusji, delegacia postano- 
wila również nie dopuszczać do konkur: 
su lych przedsiębiórców, którzy nie wy 
wiązał: się należycie z powierzonych im 
robót. 


udający warjata odezwał się zupełnie nor 
malnie:. „Co, uwierzyliściemi, gdy udawa 
łem warjata, czy nie poznajecie mnie, Jó: 
zefa Tomaszewskiego — 
zawodowego złodzieja" 2 
Wówczas kierownik komisarjatu, Przyj 
rzowszy mu się bliżej, skonstatow 4, ży 
istotnie osobnikiem owym jest zawjądowy 
złodziej g | 


Zapytany przez kieromika komisarja. 
tu, w jakim celu udawał warjata Toma, 
szewski począł się Śraiać, a potem opowie. 
dział, że w międzyczasie jak prowadził ge 
posteruńkowy 2 ulicy Nowomiejskiej de 
komisarjatu 
spólnicy jefc okradł sklep niejakiego Gto: 


sa, przy ulicy Nowomiejskiej nr, 11, 
Niezwlocznie wysłani posterunkowi 3 
przerażeniem skonstatowali, że Tomaszew 
ki mówił prawdę i że umyślnie odciaśną! 
on posterunek z ulicy Nowomiejskiej, 
aby w międzyczasie spólnicy jego mośli 
okraść sklep. 
Wartość skradzionych przedmiotów 
skótzanych ze sklepu Iznaka Grosa 
wynosi 2,500 zł, 
Pomysłowego złodzieja, który poświę 
cit się za swych kolegów odstawiono de 
urzędu śledczego. 
Dzięki energicżnemu śledztwu jedne 
ze sprawców kradzieży udało się fu 
| schwytać, 


sobowtór lawnika wydziału 
onieki społecznej 
napatńnięfy został na ul. Ańfrzeją 


(ib) Józef Adamski, zamieszkały przy 
ulicy Dobrej Nr. 8, przechodząc w dniu 
wczorajszym ulicą Andrzeja, żostał na 
padnięty przez jakiegoś osobnika, którego 
w ciemnościach nie mógł rozpoznać, 

Napastnik, po krótkiem szamotaniu się, 
wyjął nóż i zadał tak silny cios Adamskie- 
mu w głowę, iż ten zalewając się krwią, 
osttnał się na ziemię. 

Wezwany lekarz pogotowia skonsłato=| 
wał rane cięłą głowy i po nałożeniu opa- 
trunku, przewiózł nieszczęśliwego w sta» 
nie osłabionym do domu 


fai mniczy napad na ul. 
lkrze! ' 
Napastnik uslłował udusić swą ofiarę 


(ib) W dniu wczorajszym, robotnik Jan 
Lerewicz, zamieszkały przy ulicy Kiliń- 
skiego Nr. 164, przy zbiegu ulic Stolarsxiej 
i Okrzei, został napadnięty przez niezna- 
nego mu osobnika, który przygniólłszy ge 
kolanami, począł dusić. 


"EEE, zaw, 


Na krzyk napadniętego zbiegli się prze» 
chodnie, wobec czego napastnik zbiegł. 


Lerewicz tak bardzo się tym wypad- 
kiem przejął, że uległ atakowi nerwowe- 
mu, wobec czego zaalarmowano pogotowie 
ratunkowe, lttórego lekarz, po” żastosowa- 
niu zastrzyku morfiny, przewióżł go do 
domu w stanie osłabionym 


Kartofie dla hezrohoinych 


| 
Jak się dowiadujemy ze związków rox 

bolniczych w przyszłym tygodniu itá Dyć 
załatwiona sprawa rozdzielania: pomiędzy 
bezrobotnych kartofli przydzielonych ro- 

| botnikom przez rząd. 

| Rozdzielanie kartofli pomiędzy bezro- 
botnych ma być wzorowańć na Gorhvm 
Śląsku, który to podobne zapomogi już 
rozdziela. 

| i 
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PIANISTA 

wznowił swą działalność 
pedagogiczną. 
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Dobre interesy p. Ńrauseśo 


Sprzedał on państwu plac wartości 240 tysięcy zł. za 414 tysięcy złotych 
Historją tej tranzakcji zainteresował się już prokurator 


W swoim czasie szefostwo intendentu- 
ry M. S. Wojsk, poleciło D, O, K. Nr. 4 w 
Łodzi wybrać plac, który miał być zakupio- 
ny pod budowę zakładów gospodarczych w 
Łodzi , 

Ponieważ plac ten według polecenia sze- 
fostwa intendentury miał się znajdować w 
pobliżu bocznicy kolejowej szefostwa in- 
żynierji i saperów D. O. K. Nr. 4 wskazało 
jako opowiedni plac, znajdujący się na Choj 
nach, będący własnością niejakiego Krau- 
Sepo. 


MAGISTRACKI PRZYKŁAD. 


Międzyministerjalna komisja po obejrze» 
niu tego placu o obszarze 92 morgów 
wszczęła z p. Krausem pertraktacje o na- 
bycie go. 

P. Krause, który prywatnym reilektan- 
tom oferował ten plac za sumę 240 tysięcy 
złotych, to znaczy po 2.600 złotych za mor- 
ëe, zażądał od międzyministerjalnej komisji 
sumy 460 tysięcy złotych, to jest po 5 ty- 
Sięcy za mongę. 

Gdy zwrócono mu uwagę, iż cena ta jest 
zbyt wygórowana, p. Krause przedstawił 
komisji dowody, iż magistrat zakupił na 
tych samych terenach plac płacąc po 13 
tysięcy złotych ma morgę. 


TRYUMF P .KRAUSEGO, 


W międzyczasie jednak komisja dowie- 
działa się o istotnej cenie tego placu, który 


Życie tomaszowskie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


„WILANÓW“ NIE ŚPIESZY SIĘ Z URE- 
GULOWANIEM ODSZKODOWAŃ RO- 
BOTNICZYCH. 

Przed półtora rokiem w jednym z od- 
działów fabryki „Wilanów“ wybuchł po- 
żar, Wskutek tego pięć robotnic odniosło 
tak tkie obrażoria ciała, 1ż zmuszone 
były dłuższy czas przebywać w szpitalu. 

W paru wypadkach uszkodzenia okre- 
ślur= rostaly 210 100-procentowe. 

Fabryka asekurowała jednak robotni- 
ce na 50 proc. i dlatego poszkodowane 
zwróciły się do zarządu fabryki z żąda- 
niem reszty asekuracji w sumie 9.000 zł, 
określonej przez okr. insp. pracy p. Wojt- 
kiewicza. 

Monity związku zawodow, „Praca po- 
wtarzają się dotychczas bezskutecznie. 
Ofiary zawodu wsparcia jeszcze nie otrzy- 
mały. 

Należy zaznaczyć, iż niektóre z kobiet 
są tak zeszpecone, iż zostały opuszczone 
przez swych mężów. 

T. U. R. ROZPOCZYNA SWĄ DZIA- 
ŁALNOŚĆ. 

W końcu b. m, rozpoczynają się regu- 
larne wykłady w T. U. R, pod kierownic- 
twem profesorów miejscowych i zamiejsco 
wych. 

Zorganizowane przez T. U. R. przed- 
stawienie w teatrze „Odeon* „Śmierć 
Okrzei" cieszyło się wielkim powodze: 
niem. 

ZE STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW. 

Niedawno utworzone stowarzyszenie 
techników, po uzyskaniu własnej siedziby, 
zaczyna rozwijać działalność naukowo-za- 
wodową. 

Zawiązano „Koło inżynierów organiza- 
cji pracy". 

Zapowiedziany jest szereg odczytów í 
referatów. 


LEKARZE KASOWI ZA PENSJĘ MA- 
JOWĄ OTRZYMAJĄ WEKSLE NA 
LUTY. 

Komisarz K, Ch. znalazł dziwny spo: 
sób bilansowania budżetu, Lekarze długo 
narzekali, że nie otrzymują pensji, Komi- 
satz przezwyczaił ich do brania weksli fa- 

rycznych, a później zaczął wystawiać 
własne weksle K. Ch., przyczem zaległe 
pensje majowe zostały pokryte wekslami 
na luty. 
UMOWA Z LEKARZAMI KASY CHO. 
RYCH, 

Prowadzone przez starych lekarzy per 
traktacje z komisarzem kasy chorych ma- 
Ją się ku końcowi. 

Starzy lekarze mają zawrzeć nową u- 
mowę, godząc się na znaczne ustepstwa. 
Co się zaś tyczy nowych lekarzy, to mają 
oni być przeniesieni na inną placówkę, 


A 


po W RŻ e 


PREZ REZ MEZZZRZRZAIRZZEEZ PZ  P A —— 


rzekomo miał zawierać pokłady gliny, na- 
dającej się do wyrobu cegły i zdawało się, 
że tranzakcja ta nie dojdzie do skutku. 

W kilka dni później komisja, w skład 
której wzkodzili niędzy innymi przedsta- 
wiciel łódzkiej izby skarbowej i dyrekcji 
robót publicznych, sfinalizowała tranzakcję 
z panem Krausem, zakupując ten plac po 
cenie 4.500 złotych za morgę, czyli za sumę 
414 tysięcy złotych. 


BEZUŻYTECZNY NABYTEK. 

W kilka tygodni po spisaniu kontraktu 
przez prokuratorję generalną i przekazaniu 
pl: 
ry poleciło plac ten wydzierżawić, Oczywi- 
sta ponieważ plac ten ma jedynie charak- 
ter budowlany, za wydzierżawienie go uzy- 
skano minimalną sumę, zupełnie niewspół- 
mierną z procentami, jakieby można było 
mieć od sumy kupna. 


D, O. K. Nz. 4 szefostwo intendentu- 


D, O. K. ŁóDź MUSIAŁO BYĆ BIERNYM 
ŚWIADKIEM TRANZAKCJI. 

Ponieważ zachodzi bardzo poważne po- 
dejrzenie, iż przy zawieraniu tej tranzak- 
cji działały względy uboczne, zwróciliśmy 
się po informacje do strony zainteresowa- 
nej dowództwa okręgu korpuśnego Łódź 
gdzie nam udzielono następujących infor- 
macji: 

Przy całej tej tranzakcji władze central- 


zakupie terenów, wolę D. O, K, do wybra- 
nia placu i przejęcia go. 


Tranzakcje zawarła komisja międzymi- 
nis, w składzie której znajdował się 
również przedstawiciel M, S, Wojsk. dele- 
gowano go jednak z Warszawy. 


DWIE MIARKI. 

A więc całą odpowiedzialność ponosi tu 
międzyministerjalna komisja, w skład któ- 
rej wchodzili nota bene, przedstawiciele 
łódzkich ekspozytur ministerstw z wyją- 
tkiem M, S. Wojsk. Komisja ta, która win- 
na była orjentować się co do cen rynko- 
wych terenów budowlanych, zapłaciła cenę 
niemal w dwójnasób wyższą od ceny, którą 
p. Krause zażądał od prywatnych reflek- 
tantów. 

180 tysięcy złotych pieniędzy państwo- 
wych zarobili na czysto na tej tranzakcji p. 
Krause i sfora pośredników, którzy nie- 
wątpliwie potrafili skłonić międzyminister- 
jalną komisję w ten czy ów sposób do za- 
akceptowania tej tranzakcji. 


Nic więc dziwnego, że tażsama między- 
ministerjalna komisja nie zgodziła się na za- 
kup grutnów pod strzelnicę po cenie 2,000 
złotych za morgę, gdyż, jak twierdziła, cena 
ta jest zbyt wygórowana. 

A więc dwie miarki: gdy chodziło o 
tranzakcję z panem Krausem, cena 4500 zł. 


ne ograniczyły, jak zresztą przy każdym | nie była wygórowana, a gdy chodzi © zaku- 


W dniu 14 października 1925 r. zmarła tragicznie, przeżywszy lat 22 


BRONISŁAWA MINIARSKA 


W zmarłej Zakład traci pliną i gorliwą pracowniczkę, 
z 


Wyprowadzenie zwłok odpę 


le się w niedzielę, dnia 18.X r. b o godz. 2 po poł, 


ze szpitala św. Józeta przy ul, Drewnowskiej 77. 


1965—2 


Zarząd Zakładu Położniczo-ginek. Ł. Ghrz. Tow. Dobr. 


> 


Usiłował naśladować Breitbarda 
i umarł tą samą Śmiercią 


Przed kilku dniami Josek Szlam, za- 
mieszkały przy ulicy Dolnej 31, złożył za- 
meldowanie w policji, że 26-letni syn jego 
Moryc wyszedł z domu i do dziś dnia nie 
wrócił. 

Zrozpaczony ojciec przypuszczał, że 
syn jego zaginął gdzieś i nawet odprawiał 
już nabożeństwo za jego duszę. 

W międzyczasie Moryc Szlam z zawo- 
du stolarz przebywał u swego kolegi Ber- 
ka Talmusa, zamieszkałego przy ulicy Je- 
rozolimskiej 4, z którym udawał się na 
pracę na miasto. 


niu poza Moryc Szlam po- 
stanowił wrócić do domu, lecz zatrzymał 


się na podwórzu kolegi, ponieważ znalazł 
tam sztaby żelazne, które usiłował zginać. 


Zebrało się wiele ludzi, chcąc podzi- 
wiać siłę Szlama, a tenże podniósł w górę 
sztabę żelazną, lecz ciężar był za wielki i 
Szlam opuścił sztabę, która przygniotła 
mu nogi, miażdżąc je. 

Zawezwany lekarz pogotowia odwi *zł 
konkurenta Brajtbarda do szpitala św. Jó- 
zefa, gdzie poddany on został natychmia- 
stowej operacji, gdyż zachodziła o- 
bawa gangreny. 

W niespełna dwie godziny po opera. ji 
Szłam zmarł wskutek zakażenia całego 
ciała. 


Walka o stanowisko p. inspektorowej 
rozegra się między radą szkolną i inspektoratem 


Na ostatniem posiedzeniu miejskiej ra- 
dy szkolnej rozważano nader charaktery- 
styczną dla stosunków w szkolnictwie 
łódzkiem sprawę. 

Oto kierowniczką szkoły im. św. Jadwi- 
gi jest pami Podólkowa, żona młodszego 
inspektora szkolnego okręgu Łódź-miasto, 
co jest sprzeczne z ustawą. 

Ponieważ obecnie rada szkolna obsadza 
definitywnie stanowiska kierownicze, po- 
stanowiono anulować kandydaturę p, Po- 


| dólkowej do kierownictwa szkołą po- 
i zo ołało to protest 

czywista, że wywołało to im- 
spektorów szkolnych, którzy zażądali amı- 
lowania tej uchwały. 

Zatar$ ten niewątpliwie oprze się o 
wyższe instancje, zwłaszcźa, iż p. Podól- 
kowa z tytułu swego stanowiska otrzyma- 
ła w gmachu im, św. Jadwigi bardzo aiz 

mie, 


Tajemnica łódzkiego hotelu 
Każdy lokator miał pluskwy za sublokKatorów 


Z polecenia wydziału sanitarnego przy 
wydziałe zdrowotności publicznej specjal- 
ne komisje sanitarne dokonały oględzin 
wszystkich pokojów umeblowanych, znaj- 
dujących się na terenie Łodzi, Z nadesła- 
nego do wydziału zdrowotności publicznej 
materjału wynika, iż większość t. zw. po- 
knjów umeblowanych znajduje się w sta- 
nie antysamitarnym. 
blowane* Gottheimera przy 


ulicy Nowo- 
miejskiej 26, 


znajdują się w stanie urąga- 


jącym najelementarniejszym wymaganiom 
higieny, mianowicie: brak klozetów, kory- 


„im. „pokoje ume- | 


tarza, pokoje przejściowe, wejście do po- 
koi prowadzi po kręconych drewnianych 
schodach; w 5-ciu niewielkich pokojach 
znajduje się 18 łóżek, pościel brudna, w 
łóżkach pluskwy. Kuchnia brudna, bez ok- 
ma, oświetlana przez okno jadalni, która 
jest utrzymywana bardzo brudno. 
! Wobec tego, że pokoje umeblowane 
Gottheimera nie odpowiadają przepisom, 
obowiązującym, oddział sanitarny wystę- 
puje do komisarjatu rządu na m. Łódź z 
wnioskiem o zamknięcie tego siedliska 
brudu i chorób, 


o w nnn 


pno terenów pod niezbędną dla wojskowo: 
ści strzelnicę, cena 2000 zł, jest =byt 
wielka! 


PRZYKŁAD IDZIE Z GÓRY! 


W całej tej aferze zasługuje również na 
baczną uwagę lekkomyślność szefostwa 
intendentury M, S. Wojsk., które nie mając 
odpowiednich sum w budżecie na budowę 
zakładów gospodarczych w Łodzi, lokuje 
olbrzymie sumy w placach, które następnie 
dla „ratowania honoru" trzeba wydzierża- 
wić! 

Oto, jak się przedstawia w ogólnych za- 
rysach historja, bardzo zyskownej dla p 
Krausego i bardzo niekorzystnej dla skarbt 
państwa, tranzakcji z placem pod budowę 
zakładów gospodarczych na Choinach. 


PANOWIE PROKURATORZY WINNI 
ZABRAĆ GŁOS, 


Sprawa tej tranzakcji została skierowi 
na już przez dowódcę D, O. K, Nr. 4. p. gen 
Junga do prokuratury wojskowej. 

Równocześnie jednak aferą tą winna się 
zająć najwyższa izba kontroli państwa i 
prokuratura cywilna, która znajdzie dla 
siebie nader wdzięczne pole działania. 

My ze swej strony dopomożemy rów- 
nież do wydobycia prawdy i umożliwienia 
w łen sposób wymiaru sprawiedliwości. 


s. 


Wielki poniedziałkowy 


koncerf symioniczny 
pod dyrekcją Piotra Mascagniego 


Zapowiedź przyjazdu do Łodzi słynnego kom. 
pozytora i kapelmistrza, wielkiego twórcy najpo» 
pularniejszych na świecie oper, Piotra Mascagnie- 
go, który dyrygować będzie pierwszym wielkim 
koncertem symfonicznym orkiestry filharmonicznej 
w poniedziałek dnia 19 b, m. w Filharmonji c=- 
elektryzowała muzykalne sfery naszego miasta. l 
nic dziwnego, Mascagni — to wielka potęga arty- 
styczna, której same nazwisko aż nadto mówi za 
siebie, to też ilekroć pojawia się ono na afiszu, 
ściąga do sal koncertowych tłumy  publicznoś:. 
która z niebywałym entuzjazmem przyjmuje wszę- 
dzie wielkiego mistrza. Na koncert łódzki wybrał 
Pietro Mascagni istotnie arcybogaty program, a 
mianowicie; Symfonja VI patetyczna Czajkowskie- 
go, W stepach Borodina, Intermezzo do op. „Ma- 
ski” Mascagniego (pierwsze wykonanie w Polsce) 
następnie uwertura do op. „Wilhelm Tell' Rossi- 
niego, Intermezzo z op. „Cavaleria Rusticana" 
Mascagniego i wreszcie wstęp do op” „Śpiewacy 
Norymberscy" Wagnera 


Lo usłyszymy dzisiaj przez 
radjo 


Program koncertów, odczytów i f. p. 
Paryż, fala 1750 m. 

17.45 koncert, 21.45 koncert urz, przez „Ma 
Londyn, fala 365 rp. 

17.15 koncert, 23.30 koncert. 

Rzym, fala 425 m. 

20.40 koncert. 

Zurich, fala 415 m. 

20.30 wieczór taneczny w wyk. orkiestry Gil: 
berta. 

Wiedeń, fala 530 m. 
16.10 koncert orkiestry, 
czyna" operetka Reinhardta. 

Praga, fala 550 m. 

20,00 wieczór humoru. 

Berlin, fala 505 m. 

16.30 koncert orkiestry. 20.30 koncert fortepja: 
nowy (Bruch J. Suk). 21,00 — 22.00 godzina humo- 
r- 22,30—2400 muz. taneczna, 

Monachjum, fala 485. m. 

20.00 wieczór rozmaitości: muzyka Schub: 44 
Lenaua, „Oświadczyny” sztuka Czechowa. 22% 
gra na cytrze i gitarze, 

Wrocław, fala 418 m. 

17,00—18.00 muzyka wiedeńska w wyk. orkle- 
stry, 20.30 koncert symfoniczny. 


tin 


20.00 „Słodka dziew- 


Dr. med. 


Gustawa Zand-Tenenbaumowa 
Wólczańska nr. 4. Tel. 40-25. 


Choroby kobiece I akuszerfa. 
Przyjmuje od 3 do 5 po poł 


Nr. 284 


17.X, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


G ildwiska, Koncerty | zabawy 


TEATR MIEJSKI Teatr miejski daje dziś o 
godz. 3 m. 30 po pohitdiiiit po cenach najniższych 
poraz 19-ty i ostatni przed zejściem na czas 
dłuższy z afisza komedię Szekspira z muzyką 
Mendelssohna „Sen nocy letniej. 

Wieczorem. dziś ! jutro, ostatnie dwa wie- 
czorowe przedstawienia efektownej, sensacyjnej 
komedii Alfreda Savoir'a „Wielka księżna | chłó- 
piec hotelowy” z Izą Koałowską oraz Januszem 
Warneckim (artysta teatru Polskiego) w rołach 
tytułowych. Będą to zarazem ostatnie występy 
sympatycznego i wysoce utalentowanego artysty 
na naszeł scenie, Kabaret rosyjski w akcie III-cimn 
składający się z kilku numerów śpiewnych I ta- 
necznych w wykonaniu pp.: Jarockiego, Lewina, 
Krzemieńskiego, Ławrowej, oraz kwartetu śpie- 
waczego, olęszy sħę na każdem przedstawieniu 
tadzwyczajnem powodzemiem. 

Jutro, w niedzielę‘ po południu o godz. 3 m. 30 
po cenach zmłżonych znakomita komedja Stefana 
Żeromskiego „Uciekła mt przepióreczka”, 

W poniedziałek „Nowi panowie”, 


We wtorek pierwsze w sezonie wieczorowe: 


przedstawienie po cenach najniższych (od 40 gro- 
szy). Dama będzie w odpowiedzi na liczne żądania 
ze sfer inteligencji łódzkiej raz jeszcze na wieczo- 
rowem przedstawieniu Żeromskiego „Przepió- 
reczka*. Bilety od dziś do nabycia w kasie za- 
mawiań (Grand-Hotel, sklep „Mignon”, tel. 43-50). 

We środę płata z kolei, a druga od inauguracji 
wielka premiera sezonu bieżącego. Będzie nią po- 
emat dramatyczny w 4 częściach Zygmunta Kra- 
sińskiego „Nie-Boska Komedja', po raz pierwszy 
w Łodzi w pelnym tekście poetyckim (z małymi, 
mezbędnymi skrótami). Opracowanie reżyser- 
skie Jana Kochanowicza według inscenizacji, do- 
konanej przez dyr. A. Szyfmana dla teatru Pol- 
skiego. Oprawa dekoracyjna według projektów 
specjalnie wykonanych przez prof. Wimcentego 
Drabika, ilustracja muzyczna kompozycjł prof. 
Ludomira Różyckiego. 

Pełną obsadę arcydzieła narodowego, którego 
wystawienie stanie się niewątpliwie wydarze- 
niem w kulturalnem życiu naszego miasta, składa- 
ją artyści następujący: panie: Gryt-Olszewska 
(Orcio), Grywińska, Horecka, Jerzmanowska, Ła- 
pińska, Remicz, Rodowiczowa, Tatarkiewiczów- 
na, Wołoszynowska, Źmijewska (żona), oraz pa- 
nowie: Białoszczyński (Leonard), Bielicz, Dębicz, 
Fabisiak, Grolicki, Gurynowicz, Jarecki, Kliszew- 
ski, Kochanowicz (Pankracy), Krell, Krotke, Krze- 
miński, Łabędzki, Mroziński, Przystański, Szubert, 
Szymański (hr, Henryk), Tatarkiewicz (Prze- 
chrzta), Wilczkowski, Wroński, Żeromski. Nadto 
w chórach i głosach zbiorowych bierze udział kil- 
kanaścię sił pomocniczych oraz kilkudziesięciu 
statystów. Ilustracię muzyczną wykona orkiestra 
złożona z kilkunastu instrumentów pod dyr. Zyg- 
munta Białostockiego. 

Bilety sprzedaje od jutra (od godz. 1l-ej) kasa 
zamawiań w Grand-Ffiotelu. Zamówienia należy 
wykupić do wtorku wieczorem tamże. Bilety za- 
mówione lub kupione na drugie przedstarwienie 
(dobroczynne), wyznaczone pierwotnie na środę, 
ważne będą na czwartek dm, 22-20. 


TEATR POPULARNY. Dziś, w sobotę, dn. 17 


b. m. e godz. 4 po południu po cenach zniżonych 
| o gedz, 8.15 wiecz. niezwykle silny i ciekawy dra 
mat Montepain'a i Z. Durnay'a „Roznosiuielka 
chlcht”, która zdobyła sobie ogólne uznanie pra- 
sy i publiczności, Reżyserował M. Bielecki. Udział 
biorą panie: Szczepańska, Bartoszewska, Bronow- 
ska, Brandtówna, Zielińska, oraz panowie: Bol- 
kowski, Bielecki, Górecki, Puchalski, Zawieyski i 
inni. Jutro, t jj w niedzielę dn. 18 b, m. po poł. 
o godz, 4 po raz ostatni „Królowa Przedmieścia”, 
wieczorem 0 godz, 8.15 „Roznosicielka chleba”. 
W przygotowaniu świetna sztuka w 4 aktach Szut- 
kiewicza „Kula u nogi". Reżyseruje M. Bielecki. 
Kasa czynna w sobotę i niedzielę od godz. 12—10 
wiecz, bez przerwy. 


Festival śpiewaczy na rzecz 
Straży ogniowej 


Program wielkiego festivalu $piewaczego na 
rzecz łódzkiej straży ogniowej ochotniczej, który 
odbędzie się w niedzielę, dnia 18 października r. b. 
o godzinie 5-ej po południu w sali Filharmonii, za- 
powiada się ciekawie. 

I część: 1) Chór V-go oddziału Ł. S. O, O. 
2) Towarzystwo Śpiewacze „Hieronimus“. 3) To- 
warzystwo śpiew, św. Cecylii. 4) Towarzystwo 
śpiewacze „Hejnał“. 5) Tow. śpiew. „Lira*. 

I część: 1) Tow, śpiew. Św. Jana. 2) Towa- 
rzystwo śpiew. „Echo“, 3) Towarzystwo śpiew. 

„Szopena“, 4) Tow. śpiew, św. Trójcy. 

III część: 1) Towarzystwo śpiew. „Hazomir”. 
2) Chóry Towarzystwa śpiew „Moniuszki“. 


Nowości filafelisfyczne 


ANGORA wydała nowe znaczki barwy zic- 
lońei po 2 centimy, po 25 c. niebleskiej barwy, 
po 50 c. fioletowej I po 1 esc, barwy jasno-nie- 
hieskiej, 


DANJA wydała nową markę portowa, to jest 
dla dopłaty, wartości po 5 koron. 


BRYTYJSKIE MAROKKO otrzymało nadruk 
„Marokko Agentie" na dotychczasowych znacz- 
kach po 2 å 


? 


Panama licytacyjna w Kasie chorych 


Wydział egzękucyjny Kasy przeprowadzał licytacje przy pomocy 
podstawionych licytantów 
Afera aleKsandrowska wydobyła na światło dzienne niedomagania 


Afera licytacyjna w kasie chorych za- 

tacza coraz 
szersze kręgi, 

Wychodzi bowiem na jaw, iż kasa cho- 
rych chcąc wyegzekwować należność od 
swych dłużników, posługiwała się 

podstawionymi |'cytantami, 
którym wpłacano z funduszów kasy odpo- 
wiednie kwoty na zakup 

licytowanych przedmiotów. 

Oczywista, że tranzakcje te wychodzi- 
ły zarówno na niekorzyść 

kasy chorych jak i licytowanych, 

Charakterystyczne jest, iż o fakcie 
podstawiania licytantów nie był poinfor- 
mowany. ani zarząd, ani dyrekcja kasy 
chorych. 

Wyszło to dopiero na jaw po aferze li- 
cytacyjnej 

u Handelsmana w Aleksandrowie, 

o której donosił już wczorajszy „Głos Pol- 
ski”. 


organizacyjne Kasy 
W sprawie tej afery otrzymaliśmy na- 
stępujące szczegóły, rzucające jaskrawe 
światło, na machinacje egzekutorów kaso- 
wych oraz wadliwą organizację wydziału 
egzekucyjnego, 


Otóż Handelsman otrzymał prolongatę 
licytacji i nazwisko jego zostało skreślone 
z obwieszczenia licytacyjnego, jedynie u- 
rzędniczka zapomniała wyjąć jego 


akta z teki licytacji 


Dalej ustalono, iż kierownik wydziału 
egzekucyjnego polecił egzekutorom Jor- 
danowi i Gabrjelskiemu przeprowadzenie 
licytacji, zarządzając jednocześnie egzeku- 
torom wstrzymanie się od przepisania ty- 
tułu własności  zlicytowanych przedmio- 
tów. 


Pomimo to egzekutorzy ci oddali swo- 
im licytantom zlicytowane za sumę 225 
złotych przedmioty, nie zważając na po- 


Występ _Aleksandra Moissiego 


Mówić o Aleksandrze Moissim w su- 
perlatywach i wyrazach czczego uwielbie- 
nia — oznącza stosować do tego artysty 
niewłaściwy sprawdzian. Jest to bowiem 
twórczość tak fenor-nalp'- odrębna od 


tego, co zwykliśmy określać mianem recy- 
tacji, tak niepospolita, że uchwycić ją w 
teką czy inną formułkę niepodobna, Jest 
to coś jak zapach najsubtelniejszy, unoszą- 
cy się z kryształowego flakonu. Można 
przecież wymierzyć kąty załamań i okre- 
ślié kształt flakonu, ale nie będzie się w 


stanie nigdy zawrzeć w konkretną formę, 
uchwycić istoty owego zapachu. Głos jego 
posiada olbrzymią gamę odcieni: rzewny 
liryzm, tęskne uczucie smutku, wspomnie- 
nia rzeczy dalekich, które kiedyś były naj- 
bliższe, metaliczny, twardy głos pobudki, 
| huragan uczuć, rozpierający pierś — skala 
| bogata tego słabego fizycznie, chorego na 
| płuca człowieka, 
Głos ten jest dźwięczny, bardzo miły, 
serdeczny, środki ekspresji jaknajprostsze. 
Z bogatego programu wieczoru recyta- 
cyjnego wybrać trzeba kilka perełek prze- 
cudnych naprawdę. Do takich należała 
bajka Andersena „Księżniczka na ziarnku 
grochu", Eichendorffa „Tęsknota, 


Siłę imponującą wydobył ze siebie 
Moissi recytując Heinego „Dwóch grena- 
djerów": jego głos brzmiał donośnie jak 
świst kul, huragan bitew ji ryk dział, Pu- 
bliczność reagowała bardzo żywo. Pier- 
wszy występ Aleksandra Moissi był praw- 
dziwą ucztą artystyczną, a wykonawca 
programu dał ze siebie naprawdę to, co 
tylko wielki artysta daje ze siebie: tętnią- 
ce swe serce 

Słowo wstępne wygłosił poeta i krytyk 
literacki Józef Wittlin. K. 


W Łodzi zaszła zmiana na lepsze (?) 


Dygnitarze z min. skarbu doskonale erjentują się 
w sytuacji! 


Ministerstwo skarbu komunikuje: Ga- 
zety łódzkie podały cyfry weksli protesto- 
wanych w ciągu ostatnich 3-ch miesięcy: 
w okresie tym zaprotestowano w Łodzi 46 
tys. weksli na sumę 11 miljon. zt, gdy w 
tym samym okresie r. ub. zaprotestowano 


64 tys, weksli na sumę 19,5 miljon. zło- 
tych. To zmniejszenie się ilości weksli 
protestowanych świadczy o pewnych 


zmianach na lepsze (7) w stosunkach han- 
dlowych w przemyśle włókienniczym (I) 

Tajemnicę masowego  protestowania 
weksli uchyla między innemi sprawozdanie 
białostockiego oddziału Banku Polskiego 


z podpisami zgóry przeznaczonymi do za- 
protestowania, a więc z podpisami firm 
nieistniejących, subjektów ATUCZE i 
funkcjonarjuszy biurowych”. 

LJ 


Przysłowiowa ignorancja władz war- 
szawskich w powyższym komunikacie 
przeszła wszystko, co dotychczas obserwo- 
waliśmy, Z faktu, że w bieżącym okresie 
trzymiesięcznym _— zaprotestowano weksli 
mniej, niż w róku ubiegłym, dygnitarze mi- 
apor wyciągają wniosek, że sytuacja 

odzi polepszyła się. Zapominają jednak 
o Ay że naslrutek ogólnego kryzysu obrót 
jest coraz mniejszy, coraz mniej zawiera 
się tranzakcji, coraz mniej wystawia się 


za wrzesień, Czytamy w niem: „Wśród za- i : weksli i coraz mniej ich idzie do protestu. 


protestowanych weksli - iig wozd 047 wekslę 


Wielka fabryka łódzka 


przesfała płacić frafy za surowce 

W związku z trudnościami na rynku 
pieniężnym jedna z największych fabryk 
łódzkich bawełnianych przestała płacić 
traty zagraniczne, jako należność za su- 
rowce. 

Firma ta zatrudniająca parę tysięcy ro- 
botników znażduje się w przededniu znacz- 
nej redukcji dni pracy z wyżej wymienio- 
nych przyczyn. ar, 


zka | Deklaracje o posiadaniu 
obligacji miejskich 


Rozp. rządzeniem min, skarbu przedłu- 
żony został do dn, 1 grudnia r, b. termin 
składania deklaracji c -osiadanych obliga- 

-h miejslei ch, 


Termin ten upłynąt 1 października. De- 
klaracje obligacji, które mają ulec konwer- 
sji — należy składać w magistracie. 


—N—----LLoQoL ro a Św > 


wtórny telefonogram, w którym polecono 
unieważnić licytację, 


Przedmioty te, wartości 4,000 złotych 
zostały ńatychmiast przez licytantów od- 
przedane za sumę 400 złotych, czyli, że 
zarobili oni 


175 złotych. 
Przeprowadzone przez inspekcję kasy 
dochodzenie ustaliło niezbicie 
winę obu egzekutorów. 
Równocześnie stwierdzono, iż zdarzały 
się wypadki wystawiania przez wydział e= 
gzekucyjny rachunków płatnikom, którzy 


należność uiścili 
bądź dobrowolnie, bądź drogą przymu» 


SOWĄ. 


Jak się dowiadujemy w dniu dzisiej. 
szym zarząd kasy chorych wyda oficjalny 
komunikat o wynikach dochodzenia, prze 
prowadzonego w tej sprawie. N. 


Męska moda jesienna 


Krawcy londyńscy orzekli, jak mają us 
bierać się mężczyźni podczas jesieni obece 
nej, 

A więc w najmodniejszych ubraniach 
męskich uderzają przedewszystkiem szero- 
kie ramiona, na wzór amerykański, nada- 
jąc mężczyźnie wygląd atlety. Marynarka 
ma być wąska na biodrach, zato bardzo 
szeroka w piersiach. Spodnie mają kształt 
normalny, Objętość spodni człowieka śred- 
niego wzrostu ma wynosić 21,5 cala w ko- 
lanie, a 19 cali nad trzewikami. Szersze 
spodnie wywołują wrażenie, że noszący je 
jest małego wzrostu, a właśnie modą obec- 
na wymaga, aby wydawać się wysokim. 


Marynarka może posiadać dwa rzędy 
guzików, musi być bardzo wcięta w pasie Í 
niezbyt długa, Kieszenie są bez klap, za 
wyjątkiem kieszeni na piersi z prawej 
strony, nie z lewej. 

Wreszcie kamizelka musi być barwy 
jaśniejszej, niż reszta ubrania. 


GRETIET PYT TOT WE AEE EET T TTEA 
W. Lipińskiego 
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Nowe komplety (początki) oraz iż dla zaa» 
wansowanych rozpoczną się 12 i 15 b. m. Le- 
kcje prywatne i zapisy przyjmo aa są SEEM. 
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Gwóźdź Sezonu 


filmowego 1925/1926 


to... ?? 2 


Tratfne odpowiedzi przyjmuje 
—  kancelarja kinoteatru == 


LUNA 


codziennie od godz. 12 do 2 pp. 


„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
17 października 1925 r, 


GAZETA 


 PORTOWA 


pGŁÓS POLSKI“ 
Łódź 
17 października 1925 r. 


Ewenementem i zakończeniem sezonu kołowego w Łodzi będzie 


Wyścig motocyklowy o mistrzostwo Rzplilej 


Łódź może jedynie liczyć na brawurę i znajomość dróg 


Kilkakrotnie już odkładany termin pier- 
wszego wyścigu motocyklowego o mistrzo 
stwo Rzeczypospolitej, na rok 1925-1926 
—jak pismo nasze donosiło — został osta- 
tecznie ustalony na dzień 25 października. 
Bez względu na warunki atmosferyczne i 
terenowe ze wspólnego startu w Krzywiu 
pcd Zgierzem ruszą dwukołowe motocykle 
bez przyczepek, wszystkich typów bez 
względu na pojemność i przez Stry- 
ków, Głowno, Zgierz, Kutno, Krośniewicę, 
Kłodawę, Dąbie, Uniejów, Łęczycę Ozor- 
ków, Zgierz starać się będą w jaknajkrót- 
szym czasie przebyć wielką przestrzeń 
220 klm. Aby wyścig powyższy posiadał 
wielką wartość sportową, regulamin prze- 
widuje dopuszczenie kierowcy posiadają- 
cego conajmniej jedną pierwszą, drugą lub 
trzecią nagrodę w wyścigach międzyklu- 
bowych, wewnętrznych lub „kilometre 
lance”, Naturalnie, że będą zbadane rów- 
nież i pojazdy, które na dzień przed zawo- 
dami muszą być specjalnej komisji sporto- 
wej przedstawione. 

Jak już donosiliśmy, polski związek mo- 
tocyklowy powierzył zorganizowanie po- 
wyższych mistrzostw łódzkiemu „Uniono- 
wi”, który energicznie wziął się do pracy, 
6 najmniejszym nawet szczególe nie za- 
pomniał. Pierwszą rzeczą było zabezpie- 
czenie pomocy sanitarnej zawodnikom, 
szosy — przed ewentualnymi wybrykami 
naszych „kmiotków”, którzy lubują się w 
t-asowaniu drogi, kładąc kamienie przez 
jej całą szerokość, Skomunikowano się 
przeto z wszystkimi organami policyjnymi 
województwa łódzkiego, które przyrzekły 
jaknajdalej idącą pomoc. 

Serdecznie przyjął komisję sportową 
Unionu" dowódca IV dyonu samochodo- 
wego płk. Rzeszowski, znany sportsman, 
interesujący się bardzo żywo nadchodzą- 
cym wyścigiem motocyklowym v mistrzo- 
stwo Rzeczypospolitej, Płk. Rzeszowski 
przyobiecał nadesłać trzy sanitarki i sa- 
mochód ciężarowy, które będą towarzy- 
szyły całemu wyścigowi, Celem uniknięcia 
zbytniego kurzu zarządzono aby wszyst- 
kie startujące motocykle były zaopatrzo- 
ne w rury wydechowe z zakończeniem 
horyzontalnem, Wyścigowi towarzyszyć 
będzie cała sekcja samochodowa „Unio- 
nu", 

Oczy całego polskiego świata sporto- 
wego, interesującego się ruc -m kołowy:r 
skierowane są na Łódź, której przypadia 
w udziale rola gospodarcza. Już w nad- 
chodzącą środę szosą warszawska będzie 

ełna od motocyklistów lwowskich, kra- 
kewskich, górnośląskich, poznańskich. 
bydgoskich, toruńskich, stołecznych i m.e 
sccwych, którzy dla poznania stanu dró' 
wpierw się wybrali, co zapowiada walkę 
n. cykle ostrą. Dotychczas jest zgłoszo- 
na imponująca liczba 40-tu zawodników, 
których gros stanowią poznaniacy i gór- 
noślązacy, między którymi wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa rozegra si: 
wielki akt walki o amarantową wstęgę z 
białym haftowanym orłem. 

Przed okiem widza przesuną się moto- 
cykle różnych marek i systemów, co ma 
kolosalne znaczenie dla przemysłu spor- 
towego. Sport motocyklowy w Łodzi leży 
jeszcze w powijakach. Wogóle motocyk!i 
mamy zarejestrowanych w województwie 
łódzkiem coś około 20-tu, w tem sporto- 
wych jakieś osiem, następujących marek: 
"Hadley Davidson" (właściciele: kpt, 
Gwiazdowski, por.Ślaski,Hermans,Heflich) 


«Bickschiif Indian" (wł: Tarłowski, Gra- 
bowski), „Indian* (wł. Fogel), „Indian 
Standart“ (wł. Hofrichter, Kopczyński), 


„Indian Skaut" (wł, Buchcar), A. J. S. (wł. 
Rymkiewicz) i B, S. A. (nieznanego wła- 
ściciela). 

Szanse Łodzi są małe. Przedewszyst- 
kiem startuje znikoma liczba zawodników. 
Dotychczas zgłoszonych jest 3, a mianowi- 
cie: kpt, Gwiazdowski, por. Ślaski i p. Le- 
szek Hermans. Wszyscy reprezentują 
barwy „Unionu, (Możliwem jest, że IV 
dyon samochodowy zgłosi czterech za- 
wodników). Powtóre maszyny są starego 
typu, Wszyscy „dosiadają” dziewięcio= 
konnego Harley'a Davidsona modelu 1918 
roku, a więc przedawnionego. Jedynie mo- 
żna liczyć na ich brawurę, znajomość szós 
i przyzwyczajenie do ich okropnego sta- 
nu, który będzie ujemnie wpływał na fa- 
worytów, motocyklistów górnośląskich i 
poznańskich, przyzwyczajonych do wspa- 
niałych dróg. Kpt. Gwiazdowski i por. Śla- 
ski niejednokrotnie zdawali już egzamin, 
ze swej brawurowej jazdy i to na naszych 


nn A W nn 


jej reprezentantów 


„typowych polskich” szosach, tak, iż im 
oddajemy z całym spokojem barwy komi- 
nogrodu. P, Leszek Hermans będzie de- 
bjutował oficjalnie na tym wyścigu. 
Iskierką nadziei w uzyskaniu jednego 
z czołowychmiejsc jest podzielenie maszyn 
na trzy kategorje, a mianowicie do 350 
cem,, do 600 cem i ponad 600 cem, Prze- 
widywany jest masowy udział na maszy- 
nach marki „Indian”, typ motocyklu prze- 
jęteśo na Pomorzu i w Poznańskiem. Mo- 
del 1925 Bickschiff szesnastokonny. Na 
„Harley Davidsonach'* modeli 1923, 1924 
do dwudziestu koni przybędą górnośląza- 
cy, Typu maszyn przejętego w Galicji nie 


znamy, Prawdopodobnie galileusze kiero- 
wać będą motocyklem A. J. S 

Dziś jedynie możemy z całą stanow- 
czością zapowiedzieć walkę niezwykle e- 
mocjonującą, przeto życzyć sobie należy, 
aby jaknajwięcej sympatyków sportu mo- 
torowego przybyło na metę, która znajdo- 
wać się będzie na moście kolejowym na 
szosie Zgierz — Ozorków. W miarę napły- 
wania zgłoszeń i szczegółów dotyczących 
pierwszego wyścigu o mistrzostwo Rze- 
czypospolitej, tego ewenementu sezonu, 
będą czytelnicy nasi w porę powiado- 


mieni. 
M.L. 


Kronika 


ZAWODY PIŁKARSKIE W SOBOTĘ 
I NIEDZIELĘ, 

Sobota, dn. 17 pażdziernika, o godz. 3 
po poł. na boisku przy ul, Wodnej rozegra- 


ją zawody G.M.S. z Hakoahem, Zaznaczyć | 


należy, że jest to pierwsze spotkanie z se- 
rji rozgrywek o mistrzostwo kl. B, (I run- 
da) i przeto budzi ono ogromne 
sowanie, Zawody powyższe 

przedmecz rezerw tych klubów, 
a Niedziela, 18 b, m. Na boisku przy ul. 
Wodnej o godz. 11 przed południem odbę- 
dzie się spotkanie finałowe o mistrzostwo 
kl, C pomiędzy Rapidem a Pogonią, Jedno- 
cześnie na boisku ŁKS-u rozegrają zawo- 
dy ŁKS, III z Turystami III o mistrzostwo 
kl, C (I runda), O godz. 3 po poł. na bo- 
isku D. O, K. rozegrane zostaną 


poprzedzi 


har PZPN-u w okręgu łódzkim, O godzinie 
3,15 po poł. na boisku ŁKS-u odbędą się 


zawody towarzyskie pomiędzy ŁKS-em a 
ŁTSG. 


UCZESTNICY WYŚCIGU MOTOCYKLO- 

WEGO O MISTRZOSTWO RZECZYPO- 

STOLITEJ PRZYBYWAJĄ JUŻ W ŚRO- 
DĘ DO ŁODZI. 


(L.) Współpracownik „Głosu Polskie- 
go“ dowiaduje się, iż motocykliści z Kra- 


kowa, Lwowa, Poznania, Katowic, Bydgo- 


szczy, Grudziądza, Torunia i Warszawy 
orzybędą już w środę do Łodzi i rozpoczy- 
naja trening na wymienionej trasie, dla 
pozmanią stanu drogi. Z Poznania przy- 
iożdża zarząd polskiego związku motocy- 
zlowego w osobach: prezesa p. Trzeciaka, 
sakrełarza p. Paczkowskiego i kapitana 
związkowego p. kapitana-pilota Mańcza- 


"za. 


zaintere- | 


zawody | 
pomiędzy „Turystami* a „Unionem'* o pu- | 


sportowa 


TURNIEJ KLUBÓW ROBOTNICZYCH 
O PUHAR TOW. EUGENICZNEGO. 

| WARSZAWA, 16 października. — W 

| nadchodzącą sobotę i niedzielę na boisku 


się turniej 4 robotniczych klubów sporto- 
wych o puhar tow. eugenicznego, W sobo- 
tę gra „Promień* — „Gwiazda i „Sarma- 
ta" — „Skra'”. W niedzielę grają zwycięz- 
cy z dnia poprzedniego i zwyciężeni o 3-ie 
i 4-te miejsce. 


| 
| 
| 
| 
| 


NAJBLIŻSZE MECZE BOKSERSKIE, 
WARSZAWA, 16 października. — Z 
! polskiego związku bokserskiego komuni- 
| kuja nam co następuje: w dniu 24 b.m. (so- 
| bota) odbędzie się towarzyski mecz bo- 
kserski Ertmańskieco z Piztkowskim i H, 
Konarzewskiego z Laskowskim, Mecz od- 
| będzie się w szkole podchorążych. Dnia 
31 b. m, mecz międzymiastowy Warszawa- 
| Łódź, w którym wystepią do walk: mistrze 
obu miast i 14 listopadą zawody bokser- 
skie © mistrzostwo Polski. 


POLSKIE REKORDY AUTOMOBILOWE. 


WARSZAWA, 16 października, — Ko- 
misja sportowa „Automobilklubu Polski" 
| po zestawieniu osiągniętych w roku 1925 
szybkości dla samochodów ustaliła nastę- 
pujące rekordy: 
Rekord na 20 kim. -— p, J. Kowalski 
na „Renault* dnia 17 maja na szosie Se- 
| rock - Wyszków 116,22 klm-$. 

Rekord na 10 klm, --- p. Henryk Lie- 
feld na „Austro-Daimler'ł w dniu 8 wrze- 
śnia na szosie Stryj-Bilcza- Wolica 128,755 
klm.-$, 

Rekord na 2 klm, p. C. Bettaque na 
„Austro-Daimler" w dn. 11 lipca na szosie 
Błonie - Warszawa 121,5 klm,-$, 

Rekord na 1 klm. p. A. Kapliński na 
„Lancia” w dniu 8 września na szosie Stryj 
- Bilcza Wolica 121.212 klm.-g. 

Polski rekord szybkości samochodowej: 
p. Henryk Liefeldt 128,755 klm.-g. 


- TEKIEAWETYD Epomoea WR TTK ADO! O ZEZECH ZBY A ZZEZZA © CZE CZZZODWSIEZŹŻE Z 


Hageniocher, niemiecki mistrz bilardu 


pokonał ostatnio mistrza Ameryki Willy Hoppego, z którym 
rozegrał dwa zwycięskie mecze 


| 


RKS. „Skry” przy ul. Okopowej, odbędzie | 


| 


Dział urzędowy b, Z. 0. P. N. 
Komunikat Zarządu Me 3 


1) Porucznik Tadeusz Konopacki, wo- 

ec wyjazdu z Łodzi, ustąpił ze stanowiska 
członka zarządu. 
2) Porucznikowi T. Konopackiemu wy- 
mażono listownie serdeczne podziękowanie 
za dotychczasową pracę na niwie lekko- 
atletycznej okręgu łódzkiego. 

3) Dokooptowano do zarządu p. Henryka 
Wiamkowskiego i powierzono mu funkcie 
p. o. sekretarza zarządu. 

4) Zgłoszeni do P.Z.L.A, zawodnicy: 

' Okręg warszawski: A.Z.5. — 62 zawod- 
ników i 8 zawodniczek; K,S. „Polonia -— 
31 zawodników; H.K;S. „Varsovia* — 2 za- 
wodników; K.S. „Warszawianika” — 9 za- 
wodników; „Makabi“ — '5 zawodników i 
3 zawodniczki, T. G, Sokół Grażyna" 
— 6 zawodniczek. 

Okręg górnośląski: Amatorski Klub 
Sportowy — 6 zawodników. 

Okręk krakowski: S.S.K.M,A, w Wie- 
liczce — 4 zawodników; Z.T,S. „Jutrzen- 
ka" — 8 zawodników. 

Okręg łódzki: Ł/K,S. — 9 zawodników; 
W.K.S, Łódź — 13 zawodników. 

Okręś lwowski: „Czarni”* — 2 zawoćdni- 
ków; K.S. „Pogoń“ — 1 zawodnik. 

Okręg pomorski „Sokół, Bydgoszcz l 
— 8 zawodników; T.L.S. — 1 zawodnik, 

Okręg poznański: A.Z.5., Poznań —3 
zawodników; K.S, „Warta'* — 5 zawodni- 
ków; K.S. „Pogoń'”, Poznań — 1 zawodnik. 

Okręś wileński: K.S. 3 p. sap, — 4 za- 
wódników; K.S. 77 p.p.. Lida — 11 zawod- 
ników; K.S. „Pogoń”, Wilno — 1 zawod- 
nik; W.K.S, 1 p. Legj. — 6 zawodników. 

5) Kluby i stowarzyszenia, które wogó- 
le nie zgłosiły do P.Z,.L.A, swych zawodni- 
ków, nie mają prawa organizować jakich- 
kolwiekbądź zawodów lekkoatletycznych. 

6) Wszystkie kluby i stowarzyszenia, 
które są członkami P.Z.L.A. nadeślą do 
dnia 31 października b. r. szczegółowe 
sprawozdania z działalności sportowej za 
czas od 1 stycznia do dnia 15 września 
1925 roku. Od dnia 15 września sprawo- 
zdania takie winny być nadsyłane co 
kwartał, 

7) Zarząd P.Z,L.A. na wniosek zarządu 
ŁO.Z.L,A. przyznał prawa sędziów - kan- 
dydatów pp.: Alfonsowi Jossowi, Pawłowi 
Starkowi i Edwardowi Bajerowi. 

"8) Bieg na przełaj o Mistrzostwo Polski 
odbędzie się w dniu 25 października b. r. 
Zgłoszenia wraz z wpisowem w wysokości 
2 zł, od zawodnika należy nadsyłać do 
P.Z.L.A, do dnia 20 października włącz 
nie, Do biegu dopuszczeni będą tylko za» 
wodnicy posiadający legitymacie P.Z.L.A, 

Zbiórka zawodników i badanie lekar- 
skie w dniu 25 października o godz. 9-ej 
rano na Kępie na Marymoncie, zwanej 
„Dolną Kaskadą', tuż obok końcowego 
przystanku linji tramwajowej Nr. 15. Start 
o godz. 11-ej rano. 

Do pumktacji drużynowej wchodzą w 
rachubę tylko trzej pierwsi zawodnicy 
danego klubu, przyczem klub, który nie 
zgłosi całej drużyny w punktacji drużyno: 
wej nie brany jest pod uwagę, czyli nie 
szkodzi dalszym z innego klubu zawodni- 
kom, zgłoszonym drużynowo. 


Dodatkowy komunikat Kole- 
gjum Sedziów 
1) Obsadzono zawody w dalszym ciągu: 
dn, 17 b, m. (sobota) godz, 13: 
boisko w Parku: Kadimah II — Bar- 
kochba II, p. Binke; 
godzina 15: 
boisko w Parku: Kadimah — Barkoch. 
ba, p, Wardęszkiewicz; 
dn. 18 b, m, (niedziela) godz, 13: 
boisko W. K. S.: Turyści II — Union II 
p Rękowski, 
boisko w Zgierzu: Zgierskie tow. Il — 
P. T: C. II, p. Hild; 
godzina 15: 
boisko W, K, S.: Turyści — Union, p. 
Raettig, 
boisko w Zgierzu: Zgierskie tow — 
P, T. C., p. Dancyger. 


HANIEBNY CZYN KOLARZA ŁÓDZKIE- 
GO, 

BUDAPESZT, 16 października — Dwaj 
kolarze łódzcy Hornstein i Puppe, którzy 
wybrali się na rowerach dookoło świata, 
rozstali się w dość przykrej formie na zie 
mi węgierskiej, gdzie Puppe zdjąwszy ko- 
lory polskie przystąpił do niemieckich koe 
larzy odbywających również bieg dookoła 
świata i z nimi dalej powedrował. Horn: 
stein postanowił sam dalej bieg w polskich 
barwach odbywać i z Budapesztu udał się 
do Rumunji, 
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GAZETA H 


Lyczka zagraniczna w dzisiejszych warunkach 


mie rozwiąże całKowicie ciężkiej sytuacji 
Tylko radykalna zmiana polityki gospodarczej rządu może nas uratować 


W  „Kurjerze Warszawskim" kryjący 
się pod pseudonimem „Rykten” p. Henryk 
Tenenbaum, wicemin, przemysłu i handlu, 
zamieszcza poniższe, niezmiernie ciekawe 
uwagi: 

Podczas wojny w krajach wojujących 
bardzo żywo odczuwano brak istnienia róż- 
nych gałęzi wytwórczości, zmuszający do 
zaopatrywania się w innych krajach, czę- 
sto na warunkach bardzo trudnych. Nic 
więc dziwnego, że zrodził się pęd gospo- 
darczy' do wytwarzania w kraju wszystkie- 
go, czego ten kraj potrzebuje, W ten spo- 
sób powstał szereg przedsiębiorstw — 
dzięki warunkom specjalnym, które istnia- 
ły podczas wojny i w okresie powojen- 
nym, odznaczającym się głodem towarów. 
Z powrotem do normalnych warunków wy- 
miamy międzynarodowej okazało się, że 
wiele przedsiębiorstw op'erało swój byt na 
warunkach sztucznych i przemijających. 

Dwa kraje zajęły w stosunku do tego 
zjawiska stanowisko stanowcze, aianowi- 
cie; Stany Zjednoczone i Anglja. Stany 
Zjednoczone w roku 1921 zdecydowały sie 
na kryzys gospodarczy bezwzględny i świa 
domie okrutny. Jeśli się uwzględni te za- 
sobv kapitałów, jakimi razporządzały Sta- 
ny Zjednoczone, ten fakt, że pławiły się 
one w nadmiarze złota, że obecnie np. ban- 
knoty Stanów Zjednoczonych są prawie 
dwukrotnie pokryte złotem, to zdecydowa- 
ną polityka deflacyjna w 1921 r., utrzy- 
mana dotychczas, ma wszelkie cechy bru- 
talnego zabiegu operacyjnego, mającego na 
celu śwałtowną likwidację przedsiębiorstw, 
które powstały i rozrosty się w atmosferze 
sztucznej i które mogłyby tylko wefgeto« 
wać, Najzupełniej świadomie Stany Zje- 
dnoczone postawiły sobie za cel, aby kry- 
zys był jalknaikrótszy i jaknajgwałtowniej- 
szy. Fala bankructw przeszła poprzez ca- 
łe Stany Zjednoczone, zniszczyła szereg 
przedsiębiorstw i obecnie Stany Zjedno- 
czone są krajem 6 niskim poziomie zen i 
o zdrowej wytwórczości. 

Cokolwiek może mniej radykalnie po- 
stąpiła Anglja i dlatego kryzys tam jest 
przewleklejszy, Zachodzi bowiem ścisły 
związek pomiędzy śwałtownością kryzysu, 
a jego przewlekłością, Anglia prowadzi 
również polityke deflacyjną. Bank angiel- 
ski stanowczo się opiera atakom sfer fos- 
podarczych, domagających się zaniechania 
polityki deflacyjnej, 

Krajern, który się dotychczas nie zde- 
cydował na politykę sanacji gospodarczej, 
są Niemcy. Niemcy żyją od pewnego cza- 
su kredytami amerykańskimi. ale na o- 
statwm zjeździe banków niemićckich w 
Berlinie najpoważniejsze głosy wysłępowa: 
ły przeciwko dalszemu zadłużania się w 
Ameryce,  odsuwającemu tylko proces 
przewartościowania przedsiębiorstw. 

Niemcy żyją od pewnego czasu w okre- 
sie inflacji kredytowej, opartej na kredy- 
tach amerykańskich, poziom cen niemiec- 
kich utrudnia wywóz, Niemcy mają bierny 
bilans płatniczy, 

Należy sobie uświadomić, że życie go- 
spodarcze Polski jest w tej chwili w okre- 
sie przełomowym i że wymaga ze strony 

pz mer Fonrel-wemfnri i zdecydowa» 
nej, Polska przechodziła okres, któryby 
można było nazwać okresem wszechwy- 
twórczości, Powstały nowe gałęzie „wy- 
twórczości; bezmyślnie pomnażano liczbę 
fabryk. pomimo, że fabryki istniejące nie 
mogły liczyć na zbyt dostateczny. Mamy 
np. cztery fabryki lokomotyw, powstałe z 
pomocą rządu wówczas, gdy jedna wystar= 
czyłaby, W umowie z trustem zapałcza- 
nym rząd zażądał wybudowania fabryki 
chloranu, jakkolwiek istnieje w kraju fas 
bryka tego produktu į walczy z trudnościa- 
mi zbytu. Jedną z przyczyn przeżywanego 
kryzysu jest udzielanie przez państwowy 
aparat kredytowy środków  przedsiębior- 
stwom na dłuższe terminy, zamiast je pozo: 
stawić 6 własnych siłach i poprzestać na 
kredycie krótkoterminowym i gospodarczo 
uzasadnionym. Ten stan rzeczy symbolizuje 
niejako istnienie dwóch banków, Banku 
Polskiego i Banku gospodarstwa krajowe» 
go. Środki Banku gospodarstwa krajowego 
4-7 *vme:pon'u nierucho- 

mione. Bank gospodarstwa krajowego robi 
konkurencję Bankowi Polskiemu przez 
ściąganie wkładów żzapómocą wysokich 
procenłów, Bank gospodarstwa krajowego 
ma więcej wkładów, niż Bank Polski, i to 
w okresie braku środków obrotowych. In- 
nemi słowy, bank o charakterze inwesty- 
cyjnym zøbi konkurencję bankowi, którego 
pieczy jest powierzone upłynnienie życia 
gospodarczego, Gdyby państwo nie podej. 


paor 


mowało w dosyć szerokim zakresie zadań | mocy środków krajowych, Rząd tymczasem 
o charakterze inwestycyjnym, wynikają- | pednosi gwałtownie i ryczałtem taryfę cel- 
cych z polityki wszechwytwórczości po wy- | ną wówczes, gdy należało podnieść tylko 
sokich cenach, gdyby wkłady Banku gospo- | niektóre cła, podnosi cła od wytworów w 
darstwa krajowego znalazły się w Banku | kraju nieprodukowanych i które nie będą 
Polskim, los przedsiębiorstw zdrowo skal- mogły być prędko wytwarzane, wprowadza 
kulowanych byłby w tej chwili daleko | liczne zakazy przywozu, tworzy, słowem, 
lepszy. cieplarnianą atmosferę dla przemysłu, pod- 

Obęcna polityka rządu zawiera w sobie | cina możliwości polskiego wywozu wsku- 
dwa pierwiastki najzupełniej z sobą sprze- | tek wysokich cen, a , jednocześnie Bank 
czne, Jesteśmy krajem o drogiej produkcji i | Polski prowadzi politykę deflacii. Pożyczka 
małym kapitale obrotowym, Można iść dro- | zagraniczna, gdybyśmy ją uzyskali, w tych 
gą śwałtownego kryzysu, który doprowa- | warunkach odsunie tylko o pewien czas 
dzi do przewartościowania, usilnie się sta- | moment stanowczej decyzji w naszej poli- 
rając o to, aby kryzys był krótki choćby i | tyce gospodarczej i uczyni go jeszcze cięż- 
gwałtowny. Prowadząć jednak taką polity- | szym. W gospodarstwie narodowem pol- 
kę należy teraz wobec braku kapitałów | skiem jest tyle objektywnych zdrowych 
raczej hamować politykę inwestycyjną no- | warunków, że planowa polityka rządu mo- 
wych przedsiębiorstw, dokonywaną przy po | że nas z trudności wyprowadzić, 
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Dwa oblicza naszej rzeczywistości 


Optymizm urzędowych KomuniKšatów stanowi Kon- 
trast z Katastrofalną sytuacją gospodarczą Kraju 


Według urzędowych danych w miesią- | potrzebniejsze rzeczy, przedmioty codzien- 
cu wrześniu miało wpłynąć do skarbu ze | nego użytku. Nieliczący się z niczem suro- 
zwyczajnych danin publicznych i monopoli | wy system podatkowy święci swój tryumf. 


państwowych 90,8 milj, zł. A inne pozycje dochodów państwo- 


źródeł | wych kładą się ciężkiem brzemieniem na 
przyniosły 98,6 | najszersze warstwy: zapałki i cukier — 

płacą za to konsumenci podwyżką cen 
tych artykułów, która nastąpiła w ostat- 
nich dniach, Niewolno też zapominać o 
drugim drobiazgu, ó tem że preliminowa- 
na na wrzesień z podatku majątkowego 
suma 5 miljonów złotych przyniosła tylko 
3.1 miliona złotych, 


W tych warunkach realność zbyt wiel- 
kiego zresztą, jak na nasze warunki budże- 
tu — znajduje się pod znakiem zapytania. 

I to właśnie jest to drugie oblicze co- 
dziennej naszej rzeczywistości, mniej różo- 
we i mniej optymistyczne, widziane przez 
pryzmat nie biuletynów oficjalnych biur 
prasowych, ale przez logikę faktów, któ- 
rych wymowa z nieubłaganą konsekwen- 
cją każe nam oglądać tę drugą stronę me- 
dalu. Zamykanie oczu na rzeczywistą re- 
alność naszej sytuacji, jest ziawiskiem w 
najwyższym stopniu niepożądanym i szko- 
dliwem ar. 


Rzeczywiste wpływy z tych 
przekroczyły preliminarz į 
milj, zł, 

Wiecej niż preliminowano osiągnięto 
również między innemi z podatków od cu- 
kru — 9,2 milj. złotych (preliminowano 7 
milj. złotych). 

Poważną zwyżkę dało również opodat- 
kowanie piwa, zapałek i t. p. 


Tak wygląda różowe optymistyczne obli- 
cze urzędowych enuncjacji. 


Jest to prawda miła. Wszystko przedsta- 
wia się jak najlepiej, Wpływy z danin 
wzrastają: czegóż więcej nam trzeba. 


Nie wolno tylko zapominać o jednym 
dhobiazgu, Że te podatki ściągane są przez 
odbywające się dzień w dzień licytacje 
przymusowe, przez ruinę przemysłu i han- 
dlu, który ugiął się, jak całe prawie społe- 
czeństwo, pod brzemieniem podatku. A li- 
cyłacje te dowodzą niezbicie, że sytuacja 
staje się groźną, bo przecież sprzedaje się 
wszystko i wszystkim, sprzedaje się naj- 


Lakupy manufaktury tódzkićj przez Sowiety 


Są 4-krotnie wyższe od całego wywozu zeszłorocznego 
z Polski do Rosji i stanowią 45 proc, wywozu tegorocznego 


Rosyjska urzędowa agencja „Tass” 


o- | na polskim rynku. W roku bieżącym prze- 
głosiła następujący komunikat: myst polski otrzymał z Z. S. S. R. zamó- 
W związku z informacjami  podanemi | wienia na sumę przeszło 12 miljonów ru- 


przez poselstwo polskie w Szwecji i opu- 
blikowanemi w prasie szwedzkiej o miljo- 
nowych zakupach rosyjskich w Polsce, ko- 
respondent „Tass'”* otrzymał z komisarjatu 
ludowego handlu zagranicznego następują- 
ce informacje: 

Zakupy sowieckie manufaktury w Pol- 
sce rzeczywiście odgrywają znaczną rolę 


bli, co czterokrotnie przewyższa cały wy- 
wóz towarów polskich do Rosji w roku ze- 
szłym, Pomimo, iż zakupów tych dokona- 
no w ostatnich miesiącach, kiedy jest naj- 
większe zapotrzebowanie ze strony wło- 
ścian, manufaktura polska stanowi 45 pr. 
całego importu towarów polskich do Ro- 
sii w roku bieżącym. 


Zapas walut w Banku Polskim zmniejszył się 


Nasz warszawski korespondent tele- 

Bilans Banku Polskiego ż dnia 10 b. m. 
wykazuje nieznaczne zwiększenie zapasu 
złota (o 65 tys. zł.) do sumy 132 miljony zł. 
Zapas walut į dewiz zmniejszył się o 8 mil- 
jońów złotych. 

Bank Polski, jak wiadomo, przywrócił 
nieledwie wszystkie kredyty w granicach 
ustalonych przed wprowadzeniem restryk- 
cji kredytowych, a niektóre nawet po- 


Pożyczki, zabezpieczone papierami, 
wzrosły © 3 miljony złotych, Suma zdy- 
skontowanych papierów  krótkotermino- 
wych pozostała na niezmienionym prawie 
poziomie 18,2 milin; zł, Wzrosły o 2 miljn. 
złotych zaliczki reportowe, otaz zobowią- 
zania walutowe i reportowe 6 7 miljn, zł 
Rachunki żyrowe i in. żobówiązania wzżro- 
sły o 6 miljn, zł, 

Bank przyjął do swego zapasu monet 
srebrnych i bilonu za 8 miljn zł, natomiast 
obieg biletów bankowych zmniejszył się 
o 15 miljn, zł. Inne pozycje nie wykażują 
większych zmian, 


większył, mimo to kredyty nie zostały wy» | 
korzystane, lecz portfel wekslowy zmniej- 
szył się nawet o 5 miljonów złotych, co na- 
leży przypisać brakowi odpowiedniego ma- 
terjału wekslowegą 
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adzi 
na prywatnym 
rynku walut obcych w Łodzi panował na 
dal ruch bardzo nikły, 

Dolarami obracano po kursie 6,11 — 
6.15 przy dość znacznej podaży w godzi- 


W dniu wczorajszym 


nach porannych, która zmniejszyła się 
jednak znacznie ku wieczorowi. 

Z Warszawy komunikują o kursie 6.17 
— 6.14. 

O nieznacznej zwyżce donoszą z Kato- 
wic, gdzie dolarami obracano w piątek po 
kursie 6.13 wówczas, gdy w czwartek kurs 
wynosił tylko 6.11. (rz) 


Rynek pieniężny 


Warszawska giełda urzędowa. 


WARSZAWA, 16 go października (Pat). Ne 


Sisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
uastępujace' 

Dolary —.— 

Franki franc. —,— 


CZ7FKL 

Belgja 27.32 
Holandja 241,20 
Londyn* 29.05 
N. York 5.95 
Paryż 26.80 
Szwajcarja 115.75 
Wiedeń 84.60 
Sztokholm —.— 
Praga 17.80 
Włochy 24.06 
Pożyczka dolarowa 64.75 
10 proc.pożyczka kolejowa 85.— 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota 70.— 
4 i pół proc. listy zastawne ziete 
16.65 - 
5 pr. obl: m. Warszawy przedwojene 
ne 15.70 

4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
przedwojenne 13.50 

4 i pół proc. obl. Tow, Kred. m. Ło: 
dzi złotowe 25.— 


Giełda akejowa 


Bank dyskontowy 4.90 
Bank zachodni 1.25 

Bank handlowy 

Bank zarobkowy 4 
Częstocice 1.15—1.30 
Nobel 1.20 

Modrzejów 2.65—2.80—2.75 
Ostrowieckie 4,80—4.%0 
Rudzki 0.87—0.90 

Ursus 0.70 

Borkowski 0.78—0.79 
Spirytus 1.70 

Chodorów 3.90 

Cukier 1,85—1.90 

Węgiel 1.46—1.50 —1.47 
Lilpop 0.60—0.58 
Parowozy 0.32 
Starachowice 1,20—1.29—1.22 
Żyrardów 6,40-—6,85 
Haberbusch 4.75 


Notowania złotego. 


W dniu 16:6ym października 1925 r, 
Za 100 złotych: 


skie 


Londyn 29,00 
Zurych 85,00 
Berlin 68,75 - 69.45 
wypłaty na: 
Poka 88.72—19.08 
Katowice 68,92—69.28 
Warszawę 69,02 — 69,08 
Gdańsk 85.:9-—85.61 
Wiedeń czeki 115.55—117 15 
banknoty 11650—117.50 


Notowania miełdowe w Londynie. 


LONDYN, 16 października (Pat) Zamknię« 


cie giełdy. i 
Ę Nowy-lork 4.54 25 
Holandja 12.04 
Francja 105 85 
Belgja 106,10 
Włochy 120.357 
Niemcy 2u,52 
Szwajcarja 25.10 
Poriuealja 250 
Dan « 19.29 
SzwycA 15,08 
Noi ceja 25.70 
Heis ndtors 152.18 
P.aga 165.25 
Wieaeń 54 35 
Warszawa 23 — 

ty ę z i 
U G> nella pidńoka, 
GDA l Gpażdzlernika (Pat). Na dzī 
ści zebianu diełdy gdańskiej notowane 


cenach gdańskich: 
100 złotych polskich 


Czek na Londyn 
'Telegraficzna wypłata na: 


856.508—85.61 
25 21.00 


Warszuwę 85,04—585,25 
Berlin ` 125,045— 124,555 
Londyn 25 22 
100 dolarów ameryk. 499,35—525,65 


REDUTA 


NIECHAJ 
NAS 
DZIECKO 
SĄDZII.. 


i zk Dziś! l 


Dziś, dnia 


Romana Praszkierowa 
PIANISTKA 


(dypl. konserwatorjum muz. w Lipsku) 


wznowiła leKcie gry for- 
tepianowej. 

Zapisy przyjmuje od godz. 3—5 pp. 
Sienkiewiczą 37 m. 40 


Dziś! 


KSUŻEKAWI I 


|| (MONSIEUR BEAUCAIRE) gł 
ta Monumentalny dramat w 10 aktach. $ 
j W rolach głównych: 


i Rudolt Valentino z 
gi Bebe Daniels 


(Orkiestra pof wd: p. S BBijeelmane, gaj 


660-1 


17.X. — GŁOS POLSKI — 1925 r, 


Nr. 284 


2 POSZAOAA BG500000E 


MARULATURA 


S PAPIER BIAŁY 


do nabycia w administracji „Głosu Polskiego“, 
— Piotrkowska 106. 


ONNAN 


ANNQNQNNONINNNANNANQNI 
GIEŁDA PRACY 


MATEMATYKI 


fizyki i łaciny do matury, Oraz korepetycji w 

zakresie 8-miu klas udziela studentka, rutynowa 

Od zł. 1 godzina. Oterty sub | 2—4, 
7 


na nauczycielka 


„We* do admin. „Głosu*, 


960—2 


DO KOREPETYCJI 


za całodzienne utrzymanie, do dwojga dzieci kla- 
sy I szej, poszukuje się ucznia 
szkoły średniej. Oferty, uprasza się o składanie 
do administracji niniejszego pisma pod 


Pabjanicka*, 


NIEMKA 


poszukuje zajęcia na stałe do robót domowych 
OR ę, posiadam dobre referencje. 
. B. 7* do „Głosu*. 


bez prania. 
Oferty sub , 


lub  uezennicy 
„Ruda 
7354—1 


7922—2 


SUBJEKT FRYZJERSKI 


zdolny potrzebny. Aleksandrowska 56. 


1945—5 


do Administracji 


GRUNTOWNY NIEMIECKI 


gramatyka, konwerSacja, 


literatura Cena przy» 
stępna. Pomorska 22, tront | p. ie E 4. od 


068— 1 


PRACOWNIA 


kapeluszy przyjmuje zamówienia i przeróbki po 
cenach przystępnych. Al. 


l go Maja M 5, lewa 
oficyną, | piętro, m. 15. 


7969— I 


+ AKWIZYTOR 


TAD -- rutynowany, na Wojew. "Łódzkie 
otrzyma przedstawicielstwa czasopism wojsko- 
wych.: Oferty „Głos Polski” „Wybitny Fachowiec” 


79419——2 


POSZUKUJE 


się panienki do 2-va dzieci. Orerty, sub, „L O.* 
„Głosu Polskiego*. 


7759—2 


17-go 
października r, b. 


OTWARCIE: 


najwytworniejszej w Ło- 
dzi w wielkim zachod 
za»: europejskim stylu — 


Grand-Café = EE 


wy w gmachu Grand-Hotelu pEr od g. 6 wiecz. 


GRAND-KINO| „WILKI PÓŁNOCY 


were DZIŚ PREMJERA! www | UWAGA: W soboty i niedziele nd 2-ej do 4-ej wszystkie miejsca po I zł. 


x Kawiarni „Grand. Caté” 


doborówego peta muzycznego 
pod dyr. pierwszego koncertmistrza 


potężny sensac. dramat erotyczny w 10 akt. 
pg. znakomitej powieści Jacka Londona. 
W rolach 


głównych: Ewa Gordon 1 Gladys Johnston 


Początek ostatniego seansu o 10. Orkiestra symf. pod. dyr. p. H. Taubego. 


(0 KOBIETĘ i ZŁOTO 


j Ważne dla właśc ciel: omgi! (W GIMNAZJUM ŻEŃSKIEN |[E 


Towarz. żydowskich szkół średnich 


w Łodżi, ul. Piramowicza 7, 


Sumiennie zarządza domami i nierucho 

mościami w berlinie, oraz załatwia po- 

życzki na hipoteki i pod zastaw papie 
rów wartościowych 


Bankhaus Gotthelf Gossels 


3 Berlin S.W. Bernburgersfr. 18. 
[4 1956 


Ogłoszenia drobne (ă 


Po 10 groszy za wyraz. 


Dla poszukujących Pracy 
5 groszy za wyraz. Naj- 
mniejsze ogłoszenie 50 gr, 


otwarto drugi oddział Klasy przedwstępnej i f 
z NA RATY! phra peyi E aaan inka i wychow. | Lokale, mieszkania 
JES" merican; Gives j pokoje z kuch- 
Wszelka damską gardei obę w ; Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja w godzinach Englisch lessons wygoda, po- 
KĄ q aei ę ykonywam d ł d h. szuk w 
różną futrzaną robotę oraz z powierzo- przedpołudniowyc 7973-2 and conversation G ada. Bib 
nych towarów posług najnowszych mo at thę nevest met- | » REJ 
JJ deli. UWAGA! Ceny konkurencyjne poa ee fara 73 > lm 
PTE PZW. SES EER RIs SEET TT okój duży ume- 
automobilowy, amerykański, z beczek, M. ROZENBERG RWE A SA PORA PANUO ARTE komit EES cng p Plowany przy u 
na kilogramy, poleca ze sKlepu awniej: WSCHODNIA 49. z ` ~ 7986—2—n | m. i4,d 
dr « —2— o odstąpie: 
rzy ul. Piotrkowskiej 48, fel. 84 ewa oficyna, Ile pięta 7opi--3 OVIE PRECYZYJNE ||mzzrzeczz | e et zaraz. Wia 
przy ul. Piofrkowskiej 48, fel. 8%, h datea Tini AE Ad e x ngielskego kon- | domość na miejscu 


RICHTERA © 
PO CENACH FABRYCZNYCH POLECA 


MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMONA URBACHA 


PIOTRKROWSKRA 38. 


wersacji i litera 
tury udziela ruty 


od 5—8 76b5-2-m 


ci 
fowany nauczyciel 
trpeze | kla ua. 
, m. 4,0 o - 
poł. '7951—-2—n iwa przyjmuje za- 
mówienia pań. 
Piotrkowska 
m. 14. 


TokKarnię | metr, Sztancę 
motorową, WiertarKę motoro- 
wą, Zykmaszynę, Nożyce 
do blachy 2 m/m, OKrąglarkhę 
do blachy i RantówkKę poszu- 
kuje: Fabryka Przyborów Fotogra- 
ficznych, Piotrkowska 110. 7936-3 


„ELIBOR”, Śp. Ake, Handl.-Przen. 
Ł. J. BORKOWSKI 


152, 


FAR a elo 
7957—10-d 


francuzka orga- 
nizuje komplet dla 


W Zakopanem 


rekłaszyński | 


Dowództwo 31 pułku 
Strzelców Kaniowskich 


dzieci w godzinach 
rannych. Piotr- 


Se |kowska 113, przyj- 


muje od 10—11, u 
dentysty. 7921-2-n 


LAGUDIOWE GOKIN. 


] ózeta Paszczyń- 
ska zgubila pasz- 
port niemiecki wy- 
dany w Łodzi, 


przyjmie na stancję panienkę 10- a= 
Tel 16 lat, n'egruźliczną inteligentną, | Gdańska Nr. 49 w Łodzi kopno | sprzedaj 7 
Bl. R eczmica Tel. niegruźliczna rodzina, posiadająca Ie ED% Zwraca uwagę na Dr. med. 
16-33 16-33 ||jedyną córeczkę lat 10. Zgłoszenia | Choroby we- Przetarg WZ EE: 
i Inst.Roentgenowski 17 ZGIERSKA 17. ||przyj uje Jelenkiewiczowa Prze |  wnętrzne. ogłoszony w „Polsce Zbrojnej” i |terscem, szaty, M. GLAZER 


jazd 15. 


7772—2 


Przyjmuje od 5—6 


kredens, otomanę, 


Choroby: = „Monit d . 

. Ea ME. po poł. _ 7625—1 onitorze* z dnia 14 październi- | stół, leżankę, biur- | Ul. Zielona 6. 
uszu, nosa, gardła | Dr. Rakowski 911,23,67 a | ka 1925 r, 7920—1 | ko.  Radwańika R eko amóżuw 
oczu Dr. Goldstein-Polak | 1254 93% W TORUNIU i Pr hulski m S -iti 1 WSporyckke. 
Ma z K Å st > d ` t é C rzym. od 5—19, 
wener. i skórne | Dr, Różaner 1—2 i 7 -g |ĄJES! ao sprzedania resi auracja m RE aszynę do robie- 12-2 i od7—8 w. 
E z całkowitem urządzeniem i wyro- powrócił. D Ir swetrów 7838—6 

GSA 4 Dr. Justman 11 1,6.50-7,50 || pbioną klijentelą z powodu choroby. | Cheroby sxór- i li W sprzedam. Wiado eii 
dzieci Dr. Rozencwajś | 10—12 i3—5 || Wiadomość w Łodzi, ul. Piotrkow- Hiem an m s zz $ Kaiak R. 
kobiece 'akuszetja | Dr. Papierny 1430-1 i 5-6 ska 118, m. 12, od g. TRIED r propina owrócił 7814 | SKa. gs9- -k d.Niewiażski 
x eczenie światiem FOP ` : 
chirurgja Dr. Kantor 2 30 5.50, 7-8 =w= | (Lampa Kwarcowa p £ 4 kazyjnie do sprze REL. zg A 
wewnętrzne Dr. Weinb 2i ' promieniami Ro- | Choroby sKórne i weneryczne. (dania plac rogo- Wirt sztucznem 
; r. Weinberg | 11-121 4—6 S AMOCHOD entgena) od 9—2 Nawrot 7. Tel. 28-07. |wy przy ul. ALI-go | siogcem górskiem: 
g —12 5—6 „0 9 dla pa imui = i 5— Maja, szeroki 45, 3 f 
Roentgenolog Dr. Stupel 10—12 i35—6 Oddz. poczekalnia Przyjmuje od 10—12 i od 5—7. | Maja, sz Wiado: Przyjmuje od 4-ej 


Djatermia, 


analizy. Wizyty na mieście. 


SZCZEPIENIE OSPY. 
ZEE CIECZ 


elektryzacja, lampa kwarcowa i wszelkie 


7656-1 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


„Ford'* nowy, model 1925, 
sprzedam. Łagiewnicka 27, „Biu- 


ro Obrona", 


W drukarni 


1783—2 


Głosu Polskiego“, 


Zawadzka Ne I, 
tel. 25—58 
7674—12 


Piotrkowska 86. 


dlugi 82 


z | mość. Kilińskiego 


EEG | N 92 m, 9, od 6 do 


8 wiecz. 7970-2m 


do $-ej popol 


Sienkiewicza 34 
74/—7 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski, 


